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22 lipca ruszy olbrzymia 
cementownia w Opolu

Pierwsza na Opolszczyźnle za in ic jow a ła  podejm owanie zobow iązali l ip ­
cowych załoga budującego się g igan ta  przem ysłowego — CEMENTOW NI 
*O D R A " w OPOLU.

M onter Borys IZYDOR, w  Im ieniu  b rygady m ontażow ej zam eldował 5 
•  zobow iązaniu SKRÓCENIA O DWA TYG ODNIE U R U C H O M IE N IA  DRU­
GIEGO PIECA OBROTOWEGO.

„7  DNI, O KTÓRE PRZYSPIESZYMY MONTAŻ R O ZD ZIELN I WYSO- 
JCIE/GO N A P IĘ C IA , niech będzie naszym w kładem  w walce o pokój I po­
tęgę Ludowej O jczyzny" — s tw ierdz ił e lektrom onter A lfons BEDNARZ.

„Zobow iąza liśm y się oddać pięciu robotn ików  brygadom  m ontażowym — 
pow iedzia ł b rygadzista  sto larzy, W incenty PUSCH — a m im o zm niejszonej 
obsady w ykonam y w  te rm in ie  swoje zadan ie".

Twórczy entuzjazm  pracy robotn ików  cem entowni pozw oli o 8 D NI 
W CZEŚNIEJ URUCHOM IĆ ZAKŁAD Y 22 LIPC A RUSZY „O D R A ", JE ­
DEN Z NAJW IĘKSZYCH O BIEKTÓ W  PLANU 6-LETN1EGO.
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Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G tO W N C G O Z M P

Warszawa, sobota 30 czerwca 1951 r. N r  154 (362) B Cena 15 gr

Całym sercem odpowiada naród polski na wezwanie załogi huty „Kościuszko“
Dla uczczenia Święta Odrodzenia Polski

budowniczowie MDM oddadzą do użytku przed terminem
596 nowych izb  m ieszkalnych

(O bsługa w łasn a)
WieŚ€ o wezwaniu przez załogę huty „Kościuszko“ do podejmowania Czynu dla uczczenia 7 rocznicy Manifestu PK W N  rozniosła się szybko po 

całym kraju. Wielotysięczne rzesze robotników zwołały natychmiast masówki i włączyły się w  ten w ielki patriotyczny zryw. Na wezwanie nut 
ników odpowiedzieli pierwsi budowlani z M DM -u, włókniarze z Zakładów im. Dzierżyńskiego, górnicy z kop. „Pstrowski“, metalowcy z Zakła­
du Przyrządów Pomiarowych we Włochach i inni.

B udow niczow ie  w arszaw ­
sk ie j M arsza łkow sk ie j D z ie ln i­
cy  M ieszkan iow ej p rz y ję li z 
w ie lk im  entuzjazm em  w iado ­
mość o w ezw an iu  załogi h u ty  
„K ośc iuszko“  do podjęcia Czy­
n u  Lipcowego. Od rana, na 
n iem a l w szystk ich  budow ­
lach toczy ły  się ożyw ione roz­
m ow y. S k ru p u la tn ie  czytano 
gazetę i  zastanaw iano się. Jak 
tu  odpowiedzieć h u tn iko m  z 
„K ośc iuszk i“ ? J  ak odpow ie­
dzieć, aby ich  zobow iązania b y ­
ły  rów n ież  ta k  wspaniałe, aby 
napaw a ły  one dum ą całą klasę 
robotniczą.

W  p rze rw ie  ob iadow ej, ro ­
bo tn icy  o m a w ia li zobowiąza­
nia, k tó re  in d y w id u a ln ie  lub  
zespołowo pos tanow ili podjąć. 
A  w  w ie lu  punktach zw o ływ a­
no na tychm iast m asówki. I  na 
masówkach tych  wza jem nie 
w zyw ano się do pode jm ow ania 
czynów. M łodz i i  s ta rzy w ykw a  
lif ik o w a n i i  n ie w y k w a lif ik o w a ­
n i robo tn icy  de k la row a li swój 
ud z ia ł w  w ie lk im  czynie d la  
O jczyzny.

A  o godzinie 4 popo łudniu do 
św ie tlic y  w p ros t z pracy p rzy ­
szli m urarze, tynkarze , zb ro ja ­
rze, cieśle, techn icy i  in żyn ie ­
row ie.

To w ie lk ie  zebranie zagaił 
sekretarz rad y  zakładowej 
tow . M ałecki. M ó w ił on 
k ró tko . To, że budowniczow ie 
M D M  wzmogą swój w ys iłek  i  
zapał i oddadzą przed te rm inem  
do użytku  dom y m ieszkalne. To 
że w  ten w łaśnie sposób prag­
ną oni dać godną odpowiedź a- 
m erykańsk im  bu rzyc ie lom  po­
ko ju .

Z  ko le i zabra ł głos ro b o tn ik  
to w  Zaruga, m ów iąc, że w łaś­
c iw ie  dzisiejsze zebranie całej 
załogi jest podsum owaniem  
wszystk ich rozm ów i masówek 
odbytych w  ciągu dn ia w  zw ią ­
zku z Czynem Lipcow ym . Ro­
bo tn icy  M D M -u  n ie je dn okro t­
nie w yka zyw a li swą gorącą 
m iłość do O jczyzny Oni to 
p ierw si będą wśród tych. k tó ­
rzy  odpowiedzą na apel h u ty  
„Kościuszko“ .

— O dpow iem y — pow iedzia ł 
m łody chłopak W łodzim ie rz 
P io tro w sk i, opera tor na beto 
n iarce -4- i jednocześnie w  im ię  
n iu  załóg b loku la  i lb  rzu 
cam wezwanie „W a lczym y < 
ty tu ł na jlepszej brygady bu­
do w la ne j".

W ślad za n im  wszedł na t ry  
bunę ZM P -ow iec ko l Tadeusz 
Pasek, brygadzista z b loku 
młodzieżowego 2b „D la  ucz­
czenia 7 rocznicy P K W N -u  po­
de jm u jem y się w ykonać m ury 
drugiego piętra czterema ze 
spotami w ciągu 12 dn i, pod 
czas, gdy harm onogram  prze 
w id u je  w ykonan ie  tych prac

przez 5 zespołów w  ciągu 13 
dni. Podejmujemy także apel 
kol. Włodzimierza Piotrowskie­
go i zobowiązujemy się walczyć 
o tytu ł najlepszego zespołu m u­
rarskiego na M D M -ie .

Nasze zobow iązania przed- 
zlotowe, k tó re  n iedaw no pod­
ję liś m y  — m ó w ił w  dalszym  
ciągu kol. Tadeusz Pasek — zo 
s ta ły  wykonane i wysoko prze­
kroczone. Podjętym dziś przez 
nas zobowiązaniem uczcimy 
jeszcze bardziej 7 rocznicę w y ­
zwolenia naszej Ojczyzny i  w iel 
ki Z lot Berliński.

M y  cieśle, tynkarze, zbroja­

rze —  odpow iada li ko le jn o  sta­
rz y  i  m łodzi robotn icy, podję­
liśm y  następujące zobowiąza­
nia. I  długo każdy z n ich  w y ­
licza ł co zrob i, aby godnie ucz­
cić św ięto 22 lipca. Odpowia­
dali także architekci, technicy i 
inżynierowie. Cała załoga 
M D M -u  w łączy ła  się w  ten 
w ielk i Czyn Lipcowy.

Przem ów ienia przeryw ane 
b y ły  oklaskam i, c iąg łym  skan­
dowaniem  słów  Pokój, Bierut, 
Stalin. E ntuzjazm  n ie  gasł ani 
przez chw ilę .

N a zakończenie zebrania 
tow . Kozak odczytał rezolucję.

Rezolucja...
*  „Podejmując apel załogi 
huty „K O Ś C IU S ZK O “ dla ucz­
czenia 7 rocznicy Manifestu 
PK W N , zobowiązujemy się:
*  Oddać do użytku na dzień 
20 lipca br. blok 1-d o kuba­
turze 21.740 m sześć, w  części 
mieszkalnej.
*  Oddać do użytku do dnia 
22 lipca br., a więc na 18 dni 
przed terminem ustalonym 
planem rocznym blok 2-a o 
kubaturze 20.965 m sześć, w  
części mieszkalnej.
*  Łącznie z tym  Zjedno­
czenie Budownictwa M ie j - 
skiego W -w a 6 (M D M ) od - 
daje do użytku na M D M  344 
izb.
*  Przyśpieszyć na blukn 7-c 
wykonanie tynków do 22 lip ­
ca br., zamiast do dnia 31.Vn 
br. jak  przewiduje harmono­
gram, przez co osiągnięte zo­
stanie przyspieszenie oddania 
do użytku całego bloku w  czę­
ści mieszkalnej o 10 dni. (Blok 
zostanie zatem oddany do u- 
żytkn w  dniu 30.V IH  bm. —  
252 izb).
*  Przyspieszyć wykonanie 
lipcowego, miesięcznego planu 
produkcyjnego do dnia 22 lip ­
ca br. na blokach 4-a, 6-a, 
7-a, 7-b, 7-c.
*  Na pozostałych blokach 
przyspieszyć wykonanie po­
szczególnych partii robót, co 
da łącznie przyspieszenie na 
wszystkich blokach 30.020 ro- 
boczo-godzin.
*  Realizując uchwały n i  
Krajow ej Rady Budownictwa

i podejmując Inicjatyw ę za - 
logi 1-a i  b — zobowiązujemy 
się przystąpić do współzawod­
nictwa pracy załóg budowla­
nych poszczególnych bloków o 
ty tu ł „Najlepszej Załogi Bu­
dowlanej w  Polsce" w  opar -  
ciu o wytyczne Związku Za­
wodowego Budowlanych 1 
wzywam y do tego współza - 
wodnictwa wszystkie załogi 
budowlane w  Polsce.
*  Przystąpić do współza - 
wodnictwa pracy naszych ze­
społów murarskich, ciesiel - 
skich i zbrojarskich o tytu ł 
najlepszego zespołu w Z jed­
noczeniu B M W  6 na bazie sta­
łości zespołu, organizacji pra­
cy, wydajności pracy, jakości 
pracy, oszczędności materia - 
lowcj, stosowania zracjonali­
zowanych narzędzi pracy.
*  Zwiększyć ilość zespołów 
pracujących na M D M , przez 
zorganizowanie w  m-cn lipcu 
20 zespołów murarskich i 9 
zespołów ciesielskich.
*  Architekci, konstruktorzy I 
pomoc techniczna pracowni 
M D M , zobowiązują się oprą - 
cować dokumentację technicz­
ną dla 11 nowych bloków w  
terminie przyspieszonym śred­
nio o 10 dni dla każdego blo­
ku, co daje ogółem przyspie­
szenie 4.800 roboczogodzin.
*  Naszą pracą damy odpo - 
wiedź na zbrodnicze wysiłki 
podżegaczy wojennych.

Wszyscy do realizacji Czy­
nu Lipcowego!

(Z. K .)

nocześnie z uczczeniem 25 rocz­
n icy  śm ie rc i w ie lk iego  re w o lu ­
c jon is ty , k tórego im ię  noszą za­
kłady.

Zobow iązania te  dadzą k ra jo ­
w i w  3 k w a rta le  b r. ponad p la ­
now ą p rodukc ję  w a rtośc i — 
938.518 zł, z czego w  lipcu  p ro ­
dukc ja  ponadplanowa osiągnie 
w artość przeszło 324 tys. zł.

W  uchw a lone j na zakończenie 
zebrania rezo lu c ji załoga s tw ie r­
dza: „M y, włókniarze zakładu 
noszącego zaszczytne imię w ie l­
kiego bojownika o socjalizm, 
gorącego patrioty polskiego, Fe­
liksa Dzierżyńskiego, mamy jesz 
cze drugi powód, aby natych­
miast podjąć apel hutników.

Powodem tym  jest przypadają­
ca na dzień 20 lipca, 25 roczni­
ca śmierci człowieka, którym  
chlubi się cała Polska, który  
współpracował z Leninem 1 Sta­
linem i był jednym z przywód­
ców W ielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej“.

Jednocześnie załoga wezwała 
do pode jm ow ania Czynu L ipco ­
wego w szystk ich  w łó k n ia rz y  w  
Polsce.

Na masówce zebran i zosta li 
rów nież p o in fo rm ow a n i o tym , 
że załoga zdobyła ponownie 
przechodni sztandar i  o trzym a­
ła  prem ie w  sum ie 45 tys. zł za 
dobre w y n ik i p rodukcyjne .

T. SZC ZEPA Ń SK I

Do I I I  M iędzynarodowego Z lo tu  M łodych Bo jo um ikó w  o P okó j p rzygo tow u ją  się także m ło ­
dz i a rtyśc i. O to W iesław  G arbo łińsk i z k ra k o w s k ie j A kad em ii Sztuk P ięknych w raz z ko­
legam i przyg ląda się sioemu obrazow i: „S iew  P oko ju ", k tó ry  został nam alow any na Z lo t.

Fot. P. B ielec

Delegacja Akademii Nauk ZSRR 
oraz przedstaw iciele  

świata naukow ego w ie lu  k ra jó w
przybyli m  I Kongres Nauki Polskiej

4.800 ton  w ęg la  w yd o b ę d ą  
d o d a tko w o  g ó rn ic y  k o p a ln i 

„P s tro w s k i44
W  odpow iedzi na apel h u ty  

Kościuszko“ , ja ko  jedna z 
pierwszych zobow iązania 'p ro ­
dukcy jne  d la  uczczenia 7 rocz­
n icy  M an ifes tu  L ipcowego po­
d ję ła  załoga kop. „P s tro w s k i“  w  
Zabrzu.

M . in . b rygada chodnikow a 
tow . Jana Kontego w ykona po­
nad p lan  9 ton  węgla. B rygada 
f ila ro w a  tow . Cholewy wydobę­
dzie dodatkowo 34 tony węgla

w  m iesiącu lip cu , b rygada f i la ­
row a tow . M ic h a lik a  przekroczy 
swój p lan  m iesięczny o 33 tony 
węgla.

Na zakończenie m asów ki d y ­
re k to r kop a ln i tow . M a jew sk i 
zobowiązał się w  im ien iu  całe­
go personelu technicznego do 
w łożenia w szystk ich  sił, aby ko ­
pa ln ia  w ykona ła  p lan  m iesięcz­
n y  za lip ie c  z nadw yżką, co da 
dodatkowo 4.800 ton węgla.

(STANIS)

M ło d z ie żo w e  b ry g a d y  Z a k ł. W y tw , 
P rzy rzą d ó w  P o m ia ro w ych  

podn iosą  ja ko ść  p ro d u k c ji o 30 pr,

W artość 938.318 z ł osiągnie 
pon a d p lan o w a  p ro d u k c ja  PZPB 

im . F e lik s a  D z ie rżyń sk ie g o

28.6 br. o godz. 9 rano g ło ­
ś n ik i rad iow e nada ły  apel rzu ­
cony przez hu tę  „Kościusz­
ko “ . A  ju ż  o godz. 9,30 w  w a r­
sztacie T P  7 odbyła się m asów­
ka.

Brygadzista dz ia łu  sk ładn i kol. 
Ryszard Skonieczny dla uczcze­
nia 7 rocznicy P K W N -u  i  I I I  
Światowego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój, zobowiązał 
się w  imieniu 4-osobowej b ry­
gady wykonywać przy montażu 
aparatów pomiarowych do koń­
ca roku 200 proc. normy oraz 
podnieść kw alifikacje zawodo­

we pozostałych młodzieżowych 
brygad produkcyjnych,

Na jego apel odpowiedziało 10 
brygad wydziału składni T P  7.

O godzinie 12,30 dwudziestu 
pięciu ZM P-owców zatrudnio­
nych w dziale narzędziowni, zo­
bow iązało się d la  uczczenia 7 
rocznicy P K W N -u  i  Z lo tu  B er 
lińsk iego podnieść jakość w y­
konan ia fo rm  do przyrządów o 
30 proc.

A  potem  ju ż  co k ilk a  m in u t do 
sekre ta ria tu  Rady Zakładow ej 
zaczęły nap ływ ać dalsze zobo­
w iązania. K. TR U C H A N

28 bm . p rzyb y ła  do Warsza­
w y  delegacja A kad em ii N auk 
ZSRR na I  Kongres N a u k i P o l­
sk ie j w  składzie: A leksander 
Iw anow icz  Oparin —  członek 
rzeczyw is ty  A kad em ii N auk 
ZSRR, C haczatur S edrako- 
w icz  Kosztojan —  członek-ko­
respondent A kad em ii Nauk  
ZSRR, M ich a ł F iedorow icz Snb- 
botin —  członek-korespondent 
A kad em ii N a uk ZSRR, Józef 
Zacharow icz Sztokalo —  czło­
nek rzeczyw is ty  A kad em ii N a­
uk  USRR, P io tr  M iko ła je w icz  
Tretiakow  — profesor.

J u t  od wczesnego rana 28 bm. 
p rzyb yw a li do W arszaw y przed 
s taw ic ie le  na u k i z zagranicy.

Z  państw dem okrac ji ludowe] 
p rz y b y li:

Z Czechosłowacji: delegacja 
Czechosłowackiej A kadem ii N a­
uk —  pro f. Eduard  Ceh, prof. 
Iw an  M ałek  i p ro f. R iha O ld- 
rich.

Z  Rumunii: delegacja Ru­
muńskiej A kad em ii Nauk — 
prof. dr P etre Constantinescu 
Jasi i pro f. Jaon Banu.

Z  W ęgier —  delegacja W ęgier­
skiej A ka d e m ii N auk: pro f. E le - 
m er Sehnlok i  prof. Is tvan  
Rnsituyak.

Z  Chin pr zybyła delegacja 
Chińskiej Akadem ii Nauk: pro f. 
Tsai Til-chang i prof. Chn Co- 
ehing.

Z NRD p rz y b y li: pro f. Jo­
hannes S troux  z m ałżonką, pro f. 
W olfgang S tc in itz , p ro f. A n ton  
Pau l A rla n d , pro f. K u r t  Leonard  
Hager.

P rz y b y li rów nież do Warsza­
w y następujący postępowi ucze­
n i zagraniczni:

z W ioch — pro f. P ug lis i Sal­
vatore, p ro f. C o rtin i G iu lio ; 

z A n g lii — pro f. Needham; 
ze Szwecji — pro f. S ilvesk io ld ; 
z A u s tr ii —  pro f. P rager Theo 

dor;
ze Szwajcarii —  prof. Wenger; 
z Francji prócz prof. Joliot- 

Curie przybyli pro f. Anbel pro f. 
DesantL prof. Cohen i  prof. 
Vasails.

W całym kraju dobiega końca subskrybowani::
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski
1300 gromad woj. olsztyńskiego zakończyło podpisywaoie

list pożyczkowych

N iem al wszystkie zakłady 
pracy na teren ie Łodzi zakoń­
czy ły  subskrypcję  Pożyczki. M. 
in . w  ZPB im. J. Marchlewskie 
go podsum owanie w y n ik ó w  
subskrypc ji odbyw a się na spe­
c ja lnych  zebraniach i  m asów­
kach w  fab rykach , przedsiębior­
stwach i  in s ty tuc jach .

W  w o j. olsztyńskim 1.30« gro­
mad zakończyło ju ż  subskryp­
c ję  Pożyczki N arodowej. C a ł­
kow ic ie  subskrypcję  zakończyły 
pow ia ty : L idzb a rk , Braniewo i  
Pisz. W  pozostałych pow iatach 
podpisywanie Pożyczki dobiega 
końca.

S ubskrypcję  zakończyło ju ż  
98 proc. zakładów  pracy w o j. 
olsztyńskiego. Rzem ieślnicy i  
p racow nicy za trud n ien i w  n ieu ­
społecznionych zakładach pracy, 
w  80 proc. podp isa li dotychczas 
lis ty . W ie lu  rzem ieś ln ików  zade 
k la row a ło  znacznie wyższe su­
m y od zaleconych przez Zw . Izb 
Rzemieślniczych.

*
W edług nap ływ ających m el­

dunków  z w o j. zielonogórskiego 
Pożyczkę N arodową w  uspołe­
cznionych zakładach p racy pod­
pisało dotychczas 92,8 proc. za­

trudnionych. Na wsi 85,2 proc. 
chłopów subskrybowało już Po­
życzkę.

Pierwsza spośród dużych za­
kładów przemysłowych zakoń­
czyła subskrypcję załoga Zao- 
draańskich Zakładów Konstruk­
cji Stalowych „Zastał“ w  Z ie­
lonej Górze.

O całkowitym zakończeniu Po 
żyozki zameldowała również za­
łoga Lubuskich Zakładów Z  grze

blarek B aw ełn ianych w Zielo­
nej Górze.

Na terenie Ziemi Lubuskiej 
setki gromad ukończyło już cał­
kowicie akcję pożyczkową. M. 
in. w  pow. Strzelce Krajeńskie  
ukończyły subskrypcję 63 gro­
mady, w  pow. głogowskim— 61, 
w krośnieńskim —  30, w  sulę- 
cińskim — 28. Do przodujących 
powiatów w  akcji pożyczkowej 
należą: pow. Gubin, Świebodzin 
i Międzyrzecz.

W  Poznaniu zakończył się 
K ra jo w y P rzeg lqd

Młodzieżowych Zespołów Artystycznych
W  Operze Poznańskie j zakoń­

czył się K ra jo w y  Przegląd M ło ­
dzieżowych Zespołów A rtys tycz  
r.ych. W  przegiąć ¿ie w z ię ło  a - 
dz ia ł ponad 1 800 m>odzieży.

Sąd K on kurso w y przyzna ł 
p ierwsze m iejsce w  ka te g o rii 
zespołów reg iona lnych trzem  
rów norzędnym  zespołom: Regio 
na lnem u Zespołow i Tanecznemu 
p rzy  Fabryce O ouw ia  w  K ro ­
śnie, Zespołow i przy Szkole A d ­
m in is tra cy jn o  -  H and low e j w

W  p iękn ie  udekorowanej 
św ie tlic y  Zak ładu  Przem ysłu 
Bawełnianego im . Feliksa D z ie r­
żyńskiego w Łodz i odbyła się 
uroczysta masówka. W ie lo ty ­

sięczna rzesza ro b o tn ikó w  za­
k ła du  uroczyście podjem ow ała 
lipcow e zobowiązania p roduk­
cy jne  w  odpow iedzi na apel hu ­
ty  „Kościuszko“ , w iążąc je  je d -

mmmmm

Bliska jest nam naukaktóra pomaga 
realizować najśmielsze marzenia

i  pode jm ując nasz Czyn L ipcow y w  odpowiedzi na apel h u ty  „ Kościuszko"  w ezw iem y  ró w ­
nież budow lanych całego k ra ju  do współzawodnictwa o ty tu ł „Najlepszego zespołu budow la­
nego w  Polsce“  — m ów ią  podczas p rze rw y ob iadow ej rob o tn icy  M D M -u  toku 1 ^  m

Dziś, w  w ielkiej auli Po­
litechniki Warszawskiej 
rozpoczyna swe obrady I  
Kongres Nauki Polskiej. Zc 
szczerą dumą i radością w i­
ta Kongres młodzież polska.

Chcemy świat i życic czlo 
wieka poznawać, chcemy 
świat i życie człowieka 
zmieniać —  zmieniać na 
lepsze i piękniejsze. Serdecz 
nie więc bliską jest nam  
sprawa rozwoju nauki — 
nauki prawdziwej, która o- 
pierając się na niewzruszo­
nych podstawach przodują­
cej ideologii marksizmu-le- 
uinizmu, pomaga nam poz­
nawać prawdę o otaczają­
cym nas życiu, pomaga rea­
lizować nasze marzenia o 
przekształcaniu przyrody 
dla szczęścia człowieka, dla 
sprawy pokoju i socjalizmu.

I  Kongres Nauki Polskiej 
— to przełomowe wydarze­
nie w walce o nierozerwal­
ne związanie naszej nauki 
z budową nowego życia, 
które z tak oszałamiającą 
szybkością pokrywa kraj 

lasem rusztowań w ie l­

kich budowli socjalizmu, 
które tak głęboko przeory- 
wuje naszą świadomość, 
które wychowuje nowego 
człowieka.

Nowe odkrycia i prace 
badawcze — to potężna si­
ła, która mnoży twórczy 
wysiłek naszego budującego 
socjalizm narodu. Nieoce­
nionym zwycięstwem nauki 
polskiej jest przejmowanie 
w coraz to szerszym zakre­
sie wspaniałych doświad­
czeń nauki radzieckiej, na­
uki. która — któż tego nie 
widzi? — pomaga nam l i ­
czyć się, pomaga budować.

Nasza pokojowa praca, 
do której tak w ie lk i wkład  
wnoszą uczeni i pracowni­
cy nauki, inżynierowie i 
technicy, — to nasze w ie l­
kie zmaganie o wzmocnie­
nie siły i  niepodległości na­
szej Ojczyzny, o u trw ale­
nie pokoju. Wymownie pod­
kreśla ten ścisły związek 
pracy naukowców polskich 
z w alką o pokój obecność 
na Kongresie wielkiego » -

czonego prof. Joliot-Curie. 
przewodniczącego Świato­
wej Rady Pokoju.

Wychowani w  ludowej 
Polsce, szczycimy się po­
stępowymi tradycjam i nau­
ki polskiej, szczycimy się 
tym, co świadczy o bezcen­
nym wkładzie polskich u- 
czonych do nauki, która po­
suwa świat naprzód, która 
odkrywa przed ludzkością 
nowe horyzonty, która czy­
ni piękniejszym życie czło­
wieka i lżejszą jego pracę. 
A  właśnie rozległe prace 
przygotowawcze do Kon­
gresu i jego obrady przy­
czyniają się do wydobycia 
tych tradycji na światło 
dzienne i do słusznej ich o- 
ceny oraz oddają je na 
własność całemu narodowi 
.mlskiemu, który przeksztal 
ca się dziś w naród socja­
listyczny —  narodowi, któ- 
dy wydał Kopernika i K o ł­
łątaja, Staszica i M arię Cu- 
rie-Skłodowską.

Cenimy pracę i osiągnię­
cia każdego uczonego, któ­

ry  służy sprawie po­
koju, —  sprawie człowieka.
I  dlatego w itam y serdecz­
nie gości naszego Kongresu
— naukowców z zagranicy, 
w których widzimy sojusz­
ników we wspólnej walce
0 pokój. Ze szczególną ra ­
dością w itam y uczonych 
radzieckich, którzy od pier­
wszej chwili wyzwolenia 
naszego kraju  przekazują 
nam swe cenne doświad­
czenia, odkrycia i metody 
pracy.

Drodzy przyjaciele! Dele­
gaci na I  Kongres Nauki 
Polskiej! Przodujący ucze­
ni! Inżynierowie i technicy!
— którzy wraz z naszą bo­
haterską klasą robotniczą 
budujecie nowy, wspaniały 
ustrój —  pozdrawiamy Was 
serdecznie w  dniu otwarcia
1 Kongresu Nauki Polskiej. 
Wierzymy, że Wasze prace 
podczas Kongresu i w przy­
szłej Polskiej Akademii N a­
uk pozwolą nam jeszcze le­
piej, jeszcze szybciej 
wznieść gmach socjalizmu 
w naszym kraju.

■ M M M M M M

Lipinach oraz Regionalnem u Ze 
s po łow i Ś w ie tlicow em u przy 
Zarządzie P ow ia tow ym  L ig i 
K ob ie t w  Mrągowie.

W  ka te go rii zespołów tanecz­
nych uznano za najlepsze: Ze­
spół Taneczny przy Zakładach' 
M echanicznych im . S trzelczyka 
w  Łodzi, Zespół Taneczny przy 
ZPB im . H a m a n a  w  Łodzi 
zespół taneczny p rzy  P ow ia to ­
w ym  Dom u K u ltu ry  w  Bielsku, 
dziecięcy zespół p ieśn i i  tańca z 
Płocka, zespół taneczny p rzy 
M B K  we W rocławiu i  zespół ta ­
neczny p rzy  szkole m uzycznej w  
Jarosławiu.

W  ka te g o rii p ierwsze j —  chó­
rów : chór przy  L iceum  M uzycz­
nym  w  Katow icach.

W  ka te go rii d ru g ie j —  chó­
ró w : chór i  zespół in s tru m en ta l­
ny  p rzy  L iceum  Pedagogicznym 
w  Płocku, chór p rzy  M B K  we 
W rocławiu, chór akadem ick i z 
Gdańska.

Zespoły ins trum en ta lne : akor 
deoniści dziecięcy z Orzegowa, 
podw ójny te rce t w o ka ln y  dziew  
cząt ze szkoły adm n is tracy jno - 
gospodarczej w  Bydgoszczy.

Ksiqxka 
jest wielkim

wychowawcą młodzieży
(Z  obrad Plenum ZLP)

Po re fe ra tach  wygłoszonych 
na P lenum  Zarządu G łównego 
Zw iązku L ite ra tó w , poświęcone­
m u sprawom  lite ra tu ry  d la  dzie 
ci i  m łodzieży, rozw inę ła się 
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
wzię ło udzia ł b lisko  60 dysku­
tan tów . P rzem aw ia li pisarze, 
p lastycy, działacze społeczni o- 
raz w ydaw cy. W  im ie n iu  Zarzą­
du G łównego Z M P  zabra ł głos 
tow . Wiesław Ociepka.

Twórcze i cenne obrady pod- 
% sum ował sekretarz generalny 

Z L P  tow . Jerzy P utram ent. Na 
i  zakończenie P lenum  podjęto do 

niosłą  rezo lucję, z k tó re j treś­
cią zapoznajem y naszych czy­

je, te ln ik ó w  na str. 4.



O upowszechnienie czytelnictwa prasy i książek
Kilko uw ag pod adresem  w ałbrzyskiej organizacji ZMP

Jednym  z poważnie jszych 
b raków  w  pracy w a łb rzysk ie j 
o rgan izac ji Z M P  jest b rak 
tro s k i o systematyczne czyte l­
n ic tw o  prasy m łodzieżow ej i 
dobrych książek wśród m ło ­
dzieży robotn icze j. B rak  sys­
tem atycznej pracy organ izacji 
nad upowszechnieniem czyte l­
n ic tw a  powoduje, że m łodzież 
z fa b ry k  i  kopa lń  W ałbrzycha 
p ra w ie  nie czyta gazet, a książ 
k i  czyta chaotycznie, d o ry w ­
czo.

P rz y jrz y jm y  się faktom . W 
ko p a ln i „M ieszko“  36 —  samych 
Z M P -ow ców  — prenum eru je  
„S ztandar M łodych “ , P rzeczy­
tan ie  tych nie licznych, p renu­
m erow anych przez m łodzież 
egzem plarzy ogranicza się z 
reg u ły  ty lk o  do rzucenia okiem  
na sport i  w iadom ości z w a lk  
na K ore i. „P oko len ie “ ? „M ie ­
sięcznik in s tru k c y jn y “ ? O tym  
w  kop a ln i słyszano bardzo m a­
ło. Sam przewodniczący Za­
rządu Zakładowego, to w . G aw ­
ron, radca m łodzieżowy, tow. 
K o łek , sekre ta rka Zarządu — 
a k ty w  k ie ru ją cy  młodzieżą z 
kopa ln i rów nież nie czytu je  
m łodzieżow ej prasy.

C hron iczny „b ra k  czasu“ , 
k tó ry m  m łodz i h u tn ic y  „ t łu m a  
czą“  zw yk le  to zaniedbanie 
czyte ln ic tw a gazet — po szcze­
re j,  bezpośredniej rozm owie 
okazuje się zawsze niepopar- 
ty m  fa k ta m i u sp raw ied liw ie ­
niem . Czas na codzienne prze­
czytan ie gazety znalazłby się. 
ale czytać po prostu n ikom u 
Się n ie  chce.

A  ja k  w yg ląda sprawa k o l­
portażu? F unkc ja  ko lp o rte rk i 
sprowadza się w yłącznie do

mechanicznego zbieran ia p ie ­
niędzy. O sposobach p rzyc ią ­
gania czy te ln ików  — o prze­
czytan iu  jakiegoś ciekawego 
u ryw ka , zapoznaniu m łodych 
gó rn ików  z treścią nowej, c ie ­
kaw e j powieści czy opow ia­
dania. koleżanka — ko lpo rte r 
naw et nie słyszała. Oczywiście, 
że p rzy  ta k im  systemie k o lp o r­
tażu procent prenum eru jących 
prasę m łodzieżową jest bardzo 
n isk i. A  p renum eru jący  — 
także nie -zawsze czyta.

Trochę inaczej przedstaw ia 
się czyte ln ic tw o  książek. M ło ­
dzi gó rn icy  czyta ją  dużo, ale 
chaotycznie, — czyta ją  rzeczy 
przypadkowe. M ło dy  absolwent 
SPP z Dom u M łodego G ó rn i­
ka. p rzy ul. N iepodległości, tow . 
G łowacz m arzy o przeczyta­
n iu  „Z nachora “  — złej, g łu ­
p ie j, przesiąkn ię te j d robno- 
mieszczańską ideologią książ­
k i, o k tó re j opow iedzia ł m u 
in n y  kolega. In n y  m ieszkaniec 
D M G  tow. Golenia zachwyca 
się przeczytaną serią książek 
K aro la  Maya, k tó re  przekazy­
wane b y ły  w  in te rnacie  z rąk  
do rąk. A le  jednocześnie ten 
sam G łowacz czyta ł „Ja k  h a r­
tow a ła  się s ta l“  O strowskiego 
i „D n i i  noce“  Sim onowa, k tó ­
re mu się bardzo podobały. 
Ten sam G olenia —  zdo lny e- 
łe k tro te chn ik  - sam ouk — szu­
ka bezskutecznie w  b ib liotece 
D M G  ja k ie jś  popu larno - nau­
kow e j ks iążk i o e lek tro techn i­
ce. T ak i sam ob jaw  występuje 
u pozostałych m ieszkańców 
DM G  — podobnie czyta ją 
ks iążk i gó rn icy  m ieszkający 
poza in te rna tem .

To są fa k ty , fa k ty  typowe

nie ty lk o  d la  ko p a ln i „M iesz­
ko “ . Stan czyte ln ic tw a  gazet i 
książek w yg ląda zupełnie po­
dobnie w  kop. „T ho rez“ , w 
Fabryce Porce lany i innych 
ośrodkach przem ysłow ych 
W ałbrzycha.

Jaka jest przyczyna tego sta 
nu i ja k  go zm ienić —  jak 
spowodować systematyczne 
czytanie gazet i dobrych, m ą­
d rych  książek przez m łodych 
rob o tn ików  z W ałbrzycha? 
Przecież gazeta i książka w y ­
chowuje, uczy, pomaga żyć — 
a tego ta k  bardzo potrzeba na 
szej m łodzieży.

P rzyczyny są jasne — brak 
ja k ic h k o lw ie k  fo rm  pracy * 
gazetą i książką, b rak za in te ­
resowania m łodzieży w  co­
dziennym , system atycznym  
czytan iu  gazety, b rak uśw ia ­
dom ienia a k tyw u  organ izacy j­
nego, kie ru jącego pracą i  ży ­
ciem m łodzieży w  kopaln iach.

Tow. G awron nie  u m ia ł zor 
ganizować w  kopą ln i prasów- 
k i dla m łodzieży. W  Zarządzie 
M ie js k im  ZM P  powiedziano 
mu „ró b  p rasów ki“  i  to w szy­
stko. N ie ro b ił, bo n łe  w iedz ia ł 
ja k . A le  gdy zapoznał się p rzy  
padkiem  z rozsądną form ą 
przeprowadzania prasów ki. po 
legającą na 15 - m in u tow ym  
przeglądzie na jw ażnie jszych 
w ydarzeń, powiedzeniu k ilk u  
słów o ciekawszych a r ty k u ­
łach i  zaciekaw ieniu m łodzie­
ży tak, by  je  potem przeczy­
ta ła  —  zainteresował się, uzu­
pe łn ia ł p ro je k t w łasnym i c ie ­
ka w ym i 1 s łusznym i pom ysła­
m i.

Tysiąca karleV pocztowych thiennifi docivra na Mexanderplatz

„Bitwa o pokój musi być wygrana“
- pisze k o l .  K o w a lik  z S iedlec do ang ie lsk iego  k o le g i

K oledzy: H. K o w a lik  i  D a­
nu ta  K o ło tów na  z Siedlec za­
k u p ili ka rtę  Poczty Pokoju. 
W idzie liśc ie  taką zapewne: 
w yg ląda ja k  na jzw ykle jsza 
k a rtk a  pocztowa — ty lk o  po 
te j s'tronie, gdzie adres — 
żółta  dziewczyna, czaimy i  bia 
ły  chłopiec trzym a ją  się za rę ­
ce, a nad n im i unosi się gołąb 
poko ju . N iże j napis: B e rlin  
1951 i d ru g i w  pięciu  języ­
kach: Naprzód do I I I  Ś w ia to ­
wego F estiw a lu  M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój.

dzież, aby zawołać pe łnym  
głosem: „n ig d y  w ięcej w o j­
n y !“

Już dziś w  nocy ja rz y  się 
w ie lu  św ia tłam i Dom  M ło ­
dzieży Ś w iata na- A le xa n d e r- 
platz. Tam  w łaśn ie  zdążają z 
całego św iata k a r tk i Poczty 
Pokoju. Z całego św iata —  a 
w ięc i  z Polski. W  n a jb liż ­
szych dn iach znajdą się tam  
także k a r tk i H. K o w a lik a  i  
D anu ty  K o ło tó w n y  z Siedlec.

K o l. K o ło tów na  ta k  pisze do 
nieznanego ko leg i z F ra n c ji:

B e rlin  1951... Tak, w łaśnie 
B e r lin  — nowa pokojowa sto­
licą , nowych poko jow ych N ie ­
miec, gdzie zbierze się m ło -

„N a  Z locie będziesz b ro n ił 
pokoju, którego wszyscy tek  
bardzo pragniem y... W okresie 
trw a n ia  Z lo tu  w  B e rlin ie  o-
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czy lu d z i całego fw ia ta  będą 
z napięciem  śledziły  Wasze 
obrady...“

I  da le j:
„J a  — m łoda P o lka  — pragnę  

nawiązać z Tobą korespon­
dencję  i  zapoznać się b liż e j z 
T w o ją  pracą i  je j w y n ik a m i".

M ó w i pieśń, że „a n i góry 
w ysokie, an i m orza głębokie 
n ie  w s trzym a ją  pochodu p rzy ­
ja ź n i“ .

A  oto druga pocztówka. — 
Pisze ty m  razem kol. H . K o ­
w a lik  do ko leg i z A n g li i —  po 
angie lsku:

„F ig h t fo r  peace and don 't 
believe those people, who te ll 
you th a t w a r is a w o nd e rfu l 
adven tu re “  — „W alcz o pokój- 
i  nie w ie rz  tym  ludziom , k tó ­
rzy  opow iadają Ci, że w o jna  
jest p iękną przygodą.“

D ale j pisze kol. K o w a lik : 
„W idz ia łem  te okropności. 

Przeżywałem  straszliw e na lo ­
ty . S trac iłem  dom. W idzia łem  
mękę w ie lu  ludzi. W idzia łem  
śm ierć tw arzą  w  tw arz. W iem, 
ja k  straszna jest w ojna.

M y, m łodzi św iata, chcemy 
jasne j i  szczęśliwej przyszło­
ści. M us im y zjednoczyć w y ­
s iłk i.  B itw a  o pokó j m usi być 
w ygrana !“

Te dw ie  k a r tk i w raz  z ty ­
siącem innych  tra f ią  do jasne­
go Dom u M łodzieży Św iata w 
B e rlin ie  — na A lexanderp la tz .

L is ty  do Koreańczyków ; l i ­
sty do kom som olców; lis ty  do 
m łodzieży ch ińsk ie j; do m ło ­
dzieży czeskiej, w ęg ie rsk ie j, 
bu łgarsk ie j, rum u ńsk ie j, a l­
bańsk ie j; do m łodzieży k ra ­
jó w  ko lon ia lnych ; do m łodzie­
ży k ra jó w  kap ita lis tycznych  

— s iln ie j spa ja ją  łańcuch 
solidarności m łodzieży całego 
św iata, którego ogniw  nie po­
tra f ią  zerwać ani k łam stw o, 
an i przemoc.

J. Z IE L E N S K I

Trzeba by ło  pomóc m łode­
mu gó rn iko w i — aktyw iśc ie  w 
zorganizow aniu tak ich  praso • 
wek, skierować go na drogę 
m ądre j, c iekaw e j pracy z ga­
zetą.

I  w iaśnie za b ra k  te j pom o­
cy, za b ra k  rozpracowania b l i ­
skich, in teresu jących fo rm  pra 
cy z gazetą i książką i  zorga­
nizowania te j pracy w  kop a l­
niach, fab rykach, i in te rna tach  
ponosi w inę  Z M  Z M P  w  
W ałbrzychu. Ten Zarząd M ie j­
ski, k tó ry  in s tru kc je  o obcho­
dzie D n i O św ia ty, K s iążk i i  
Prasy w ysyła  w  teren ju ż  po 
zakończeniu się tych dn i. Ten 
Zarząd M ie jsk i, w  k tó rym  m. 
in. p.o. przewodniczącego tow. 
Żab iński czyta prasę m łodzie­
żową ty lk o  od przypadku do 
przypadku, k ie ro w n ik  w yd z ia ­
łu  ag it.-p rop . tow . A n d rze j- 
czyk nie w ie n ic o „odpow ie ­
dziach ag ita to ra “  w  „S ztanda- 
rz r M ło dych “ , a in s tru k to rk a  
w ydzia łu  harcerskiego tow. 
B łaszczyk pyta się, czv „Ś w ia t 
M łodych “  jest tygodn ik iem  czy 
dziennikiem ...

T ak  nłe  można pracować, 
towarzysze z Z M  w  W a ł­
b rzychu! N ie można sobie le k ­
ceważyć czyte ln ic tw a , potęż­
nego środka w ychow ania  m ło ­
dzieży, k tó rą  przecież k ie ru ­
jecie!

Czytając ten a rty k u ł zasta­
now icie  się na pewno, ja k  na­
p ra w ić  swoje błędy. Słusznie. 
Można i trzeba je  napraw ić, 
choć wym agać to będzie^ d u ­
żej pracy. Zacząć od siebie. — 
Czytać system atycznie prasę, 
czerpać z n ie j pomoc w  swo­
je j pracy, uczyć się na b łę ­
dach innych . Potem  pójść do 
m łodzieży —  do kopa ln i, do 
in te rn a tó w  —  zobaczyć czego 
b ra k  m łodym  robo tn ikom  — 
dlaczego nie  czytają , ja k  ich 
zainteresować w system atycz­
nym  czyte ln ic tw ie . I  w tedy  
w łaśnie pomóc zorganizować 
prasówkę tow . G aw ronow i, 
powiedzieć m łode j k o lp o rte r- 
cc, ja k  ma przyciągnąć m ło ­
dzież do czytan ia, porozm a­
w iać z tow . Delegą —  m ło ­
dym , zdo lnym  w ychow aw cą z 
D M G , ja k  ma zorganizować

zespoły głośnego czytania. W te 
dy  w łaśnie powiedzieć k ie rów  
n ic tw u  D M G , ja k ie  ks iążk i ma 
wypożyczać z B ib lio te k i M ie j­
skie j, żeby G łowacz i  Golenia 
nie rozczy tyw a li się w  książ­
kach M ostow icza i  M aya, żeby 
jeden dostał do ra k  ten pod 
ręczn ik z e lek tro tech n ik i, k tó ­
rego szuka, a d ru g i w ięce j do­
b rych książek, tak ich , ja k  prze 
czytane przez niego z za in te ­
resowaniem  „D n i i  Noce“  S i­
monowa,

A  d la  przewodniczących 
Zarządów Zakładow ych zorga­
nizować sem inaria —  raz na 
tydzień rozm aw iać z n im i o 
przeczytanej prasie i książce, 
pomagać w  prowadzen iu szko 
len ia  z w yko rzystan iem  gaze­
ty , w  użyciu gazety do agita 
cji...

Przed W am i ogrom na p ra ­
ca, towarzysze z Z M  w  W a ł­
brzychu —  praca, k tó ra  jest 
Waszym obow iązkiem , k tó re j 
możecie i  m usicie podołać.

B. K O Ł O D Z IE JS K I

Ma budowlach sześciolatki (2 )
i

„Wesoła-2“ wczoraj
Kop. „W eso ła-2" w  czerwcu

W  gabinecie dy re k to ra  no- 
w obudu jące j się kopa ln i inż. 
Świeżego siedzi m łody  czło­
w iek. Jest absolwentem  A ka­
dem ii G órniczej w  K ra ko w ie  
i p rzy jecha ł zgłosić się do p ra ­
cy. Przed parom a dn iam i zdał 
os ta tn i z 28 egzaminów, teraz 
będzie p rzyg o tow yw a ł na „W e- 
so łe j-2 “  pracę dyplom ową. 
A dam  H o ffm ann  —  bo tak  
w łaśnie nazywa Się m io dy  czło 
w ie k  —  złożył podanie, w  k tó ­
ry m  specja ln ie p ro s ił o p rzy ­
dzielenie m u pracy dyp lom ow ej 
na jedne j z nowopow sta jących 
kopa lń  Sześciolatki. Pociąga go 
rozmach budowy, n ie  przera­
żają go trudności, choć zna je 
doskonale. H o ffm ann  —  syn 
gó rn ika#—  przez 4 la ta  oku­
pa c ji h itle ro w s k ie j pracow ał 
„ w  kam ien iu “  w  ko p a ln i w  
Jaworznie.

Na „W eso le j-2 " w ita ją  go ra ­
dośnie. Każdy fachowiec jest 
tu  w ita n y  z n iezm iernym  en­
tuzjazm em . Budowę zaczęło .40 
lu d z i — teraz jest w ięce j niż 
1000 — i  w ciąż trzeba ich  w ię ­
cej.

„B ra k  fachowców  to nasza
najw iększa bolączka“  — m ów i 
z w estchnieniem  dy re k to r 
Świeży. „Z resztą n ie  jedyna. 
T rudności m am y ty le , że... no­
w a trudność — z ich zlicze­
niem . A le  — dodaje zaraz —• 
nie  by ło  i n ie  będzie takich , 
k tó ry m  nie  dam y rady. Budo­
wać kopa ln ię  to nie to samo, 
co upiec bochenek chleba i na 
to trzeba być p rzygo tow anym “ .

D w ie  „ d z iu ry "
Budow a kop a ln i tak ie j, jaką 

będzie „W esoła-2“  — now o­
czesnej, ca łkow ic ie  zm echani­
zowanej, zapew nia jącej m a­
ks im um  bezpieczeństwa i m a­
ks im um  w ydobycia , to w ie lka  
rzecz. Rzecz, na k tó rą  w  okre ­
sie m iędzyw o jennym  nie zdo­
b y ł się żaden kap ita lis ta  k ra ­
jo w y  ani zagraniczny.

„W esołą-2“  zaczęli w  r. 1943 
budować h itle ro w cy. Rzecz o- 
czyw ista — nie skończyli. B u­
dów. kopa ln i nie trw a  rok ani 
dwa. W 1947 r. pod ję liśm y ro ­
botę. Co zastaliśm y? N iew iele . 
„K a w a łe k  sortow n i — ja k  m ó­
w ią  ci z p ierwsze j ..czterdzie­
s tk i“ , k tó ra  rozpoczęła tu  p ra - 

I cę i — dw ie  „d z iu ry " , k tó re

m ia ły  w  przyszłości stać się 
szybami — w e n ty la cy jn ym  i  
g łów nym . B y ło  to  rzeczyw iście 
n iew ie le , tym bardz ie j, że obie 
„d z iu ry “  b y ły  kom p le tn ie  za­
lane wodą.

P ie rw szy w ięc etap roboty, 
to  — od w a dn ian lf. Sprawa by  
ła  trudna, towarzyszyć je j m u ­
siała mozolna, przeprowadza­
na w  c iężkich w arunkach, bu­
dowa ru roc iągów  i  pomp. Po 
zakończeniu te j p racy rozpo­
czął się w łaśc iw y  p ierw szy 
etap. Pogłębiano szyby, zaczę­
to pierwsze przekopy. U ro b io ­
ny  w ęgie l i  kam ień transp o r­
towano wówczas po prostu k u ­
b łam i, k tó re  w y jeżdża ły  szy­
bem po lin ie . M arzy ło  się w ów  
czas jedyn ie  o maszynie w y ­
ciągowej, n ie  by ło  transp ortu  
„na  do le“ , ba — nie by ło  w in ­
dy, k tó rą  by  się zjeżdżało i  w y  
jeżdżało. G órn icy  schodzili do 
kop a ln i na drab inkach  zaw ie­
szonych w  szybie. P ro w izo ry ­
czne w in d y  założono dopiero 
w  dw a la ta  późnie j, w  1949 r.

„ Z e m s ta "  p iasko w ca
W tym  p ierw szym  okresie 

kopa ln ia  w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ­
ła. Na to żeby stała się kopa l­
n ią, trzeba by ło  podstaw owej 
rzeczy: dokonania głównego 
przekopu pom iędzy szybem 
g łów nym  a w e n ty la cy jnym . 
K ro k  za k ro k ie m  posuw ali się 
górnicy. D ynam item  rozsadza­
no piaskowiec, k tó ry  zagradzał 
drogę. A  piaskow iec m śc ił Się 
za naruszenie m u w ie lo w ie ko ­
wego spokoju w  sposób n ie ­
zm ie rn ie  d o tk liw y . S p raw ia ł 
gó rn ikom  ta k i pryszn ic, ja k ie ­
go „na górze“  n ie  spotyka się 
w  czasie u rw an ia  chm ury. N ie, 
to nie żaden „cu d “ , an i za­
m kn ię ta  na 7 pieczęci ta je m ­
nica. Po prostu  p iaskow iec jest 
ja k  gąbka — chłon ie  wodę. A  
k ie dy  go rozkruszyć, w yzw o­
lona woda w v lew a  się s tru ­
m ieniam i.

Równocześnie prowadzono 
rob o ty  przy m ontażu maszyny 
w yc iągow e j i  zb ro jen iu  szybu 
głównego. W edług planu m ia ­
ły  być one zakończone w  g ru ­
dn iu  1950 r., a le załoga p ra­
cowała tak  dzie ln ie  i z tak im  
zaparciem  się siebie, że ukoń ­
czono szyb i  uruchom iono m a­
szyny na 5 m iesięcy przed te r ­
m inem , 22 iipca  1950 r. o godz. 
11,03.

W  p ierw szym  ro k u  Sześcio­
la tk i robota zaczęła pa lić  się 
w  rękach. W idać to choćby po 
ilośc i dokonanych urobisk. W  
r .  1948 w ykonano w  stosunku 
do ro k u  1947 przeszło 3 razy 
w ięce j m e trów  bieżących u ro ­
bisk, w  1949 r. przeszło 5 ra ­
sy w ięce j, a w  roku  1950 około 
60 razy  w ięcej.

R ów nież w  ro ku  1950 „W e- 
soła-2“  stała się kopaln ią . Na 
7 m iesięcy przed te rm inem  u - 
kończono robotę głównego 
przekopu, k tó ry  po łączył szyb 
g łów n y  z szybem w e n ty la c y j­
nym . Od tego przełomowego 
m om entu  przystąp iono do prac 
przygotow aw czych do eksploa­
tac ji, c zy li ja k  się m ów i w  
języku  gó rn ików  do „odbudo­
w y “ . Zaczęto w ięc przebijać 
cho dn ik i główne, szyb ik i łą ­
czące poszczególne pokłady, 
pochy ln ie  zbiorcze, zaczęto za­
k ładać transporte ry . W  pracy 
pom agały maszyny. Częściowo 
radzieckie, częściowo polskie, 
w yp rodukow ane w  nowopo­
w sta łych  fab rykach  maszyn 
górniczych. Ruszył transport. 
Po p row izoryczn ie  założonych 
szynach popędziły po lskie  ele­
k trow ozy . Zabłysło  św ia tło  
e lektryczne. Tem po prac p rzy ­
b ra ło  na sile, ale trudnośc i nie 
zm alały.

G órn icy-ryhacy  
i kam ien io ło m o w cy

Jak  w yg ląda ją  robo ty  w  te j 
c h w ili, w  czerwcu 1951 r.? 
G łów ne urobiska, k tó re  udo­
stępnia ją  bogate złoża węglo­
we do eksp loatacji, są na u - 
kończeniu. Jedne przekopy u -  
zbra ia  się żelaznym i prętam i,, 
inne o b m u rp w u ji się. I  tu  no­
w y  k łopo t. Ruch budow lany w  
Polsce jest tak  w ie lk i, że nie 
starcza m ura rzy  d la  kopaln i. 
Potrzeba by łoby  ich stu a jest 
ich ty lk o  piętnastu. — D ziw n i 
jesteśm y m urarze, śm ie ją się. 
Rzeczywiście. Postać m urarza 
jest w ydaw a łoby  się n ieroz­
łącznie związana z pow ie rzch­
n ią , z M D M -em , Nową Hutą, 
Tycham i — jednym  słowem z 
budową dom ów i fa b ryk , a nie 
kopalń.

K ie d y  się zjedzie na dół, 
„W esoła-2“  spraw ia s ilne w ra ­
żenie nawet na człow ieku, k tó

, dziś
r y  ju ż  n ieraz b y ł w  k o p a ln i 
Przede w szystk im  ju ż  na 15 — 
20 m etrze w  czasie jazdy w in ­
dą zaczyna padać deszcz. N a ra - 
zie m a ły  kapuśniaczek, potem 
dokucz liw y  i  coraz gęstszy. Po 
w y jśc iu  z w in d y  b rn ie  się w  
w odn is tym  rzadk im  błocie, od 
którego wolne są ty lk o  te prze 
kopy, gdzie ju ż  zrobiono ka­
nały. P row izoryczna pom pow ­
n ia  pracuje, ale to jeszcze m a- 

. Dopóki będzie trw a ła  bu­
dowa. dopóty będzie solidn ie 
m okro. N a jgorze j w  szybikach, 
gdzie jest p raw dziw e u rw an ie  
chm ury. W ydaw ałoby się, że 
w  tak ich  w arunkach  i  do tego 
pod ziem ią niesposób praco­
wać. A  jednak. N ie ma t ru ­
dności, k tó rych  u lęk łaby  się 
załoga „W eso łe j-2“ . W  jednym  
z na jgorszych szybików  p racu ­
je  m łody chłopak Józek J a k u ­
bowicz. Dwa razy w  ciągu 
d n ió w k i zm ienia gum owe ubra  
nie, k tó re  i  ta k  w ciąż prze­
maka. A  m im o to Jakubow icz 
w yra b ia  161,7 proc. no rm y i  
jest d w u k ro tn y m  p rzodow n i­
k iem  pracy, a w  k w ie tn iu  br. 
znalazł się w  p ierw sze j tró jce  
w  kopa ln i obok rębacza s trza ­
łowego Józefa Zysko, w y k o n u ­
jącego 153.9 proc. no rm y  i  
starszego rębacza K a ro la  H e r­
mana.

W skutek „deszczu" górn icy 
u b ran i są ja k  rybacy: w  bre­
zentowe spodnie, k u r ty  i  kape­
lusze z szerokim i rondam i. 
W krótce  skończy się ta  .ma­
skarada“ , bo kończy się w ła ­
śnie budowę o lb rzym ie j, na 18 
m. w ysok ie j kom ory, gdzie 
znajdzie pomieszczenie now o­
czesna pom pow a!-. N iedaleko 
od n ie j szykuje się pomieszczę 
nie na rem izę dla  e lek trow o ­
zów. Tu znowu w yg ląda tak, 
ja k b y  rybacy pracow ali w  k a - 
. ’.eniołomach. Remizę bow iem  
budu je  si,ę w  kam ien iu .

Urobek kam ien ia  w  te j 
c h w ili, jest n iep roporc jona ln ie  
w ie lk i do urobku węgla Roz­
budow ująca się so rtow n ia  od­
b iera obecnie 90 proc. kam ie ­
n ia  . zaledw ie 10 proc. węgla.

M aszyn y , m aszyny, 
m aszyny i ła d o w a rk a  

za -s ię -rzu tn a

Praca w  kam ien iu  jest znacz 
nie cięższa n iż  w  węglu. C ią-

i jutro
gnęła by się ona n iezm iern ie  
długo, gdyby nie maszyny. Ta 
niewykończona jeszcze kopa l­
n ia  jest wyposażona w  ty le  
maszyn, ilu  nie w id z i się je ­
szcze na no rm a ln ie  eksploatu­
jące j węgie l kopaln i. P racu ją 
tu  kacze dzioby, w rę bó w k ł, 
w ie rta rk i,  transporte ry  i  wspa­
n ia łe  ładowacze — skrom ne, 
flegm atyczne lecz ha łaśliw e ła ­
d o w a rk i zasięrzutne zwane tu ­
ta j popu la rn ie  „ ty k a m i“ . Ł a ­
dować kam ien ie ciężka p ra ­
ca. M ała, krępa ładow arka na­
b iera na łyżkę  b ry ły  kam ienia. 
Łyżka  unosi się p o w o li do gó­
r y  i  „poprzez głow ę“  przerzu­
ca kam ien ie  do umieszczonego 
z ty łu  wagonika , w yręczając 
w  ten sposób k ilk u n a s tu  ludzi. 
M aszyny obsługuje przeważnie 
młodzież, k tó rą  p a rtia m i w y ­
sy ła  się na przeszkolenie do 
innych  kopalń.

T ak w yg ląda dziś w  w ie l­
k im  skrócie nowa kopa ln ia  
Sześciolatki „W esoła-2“ . A  ju ­
tro?

Jutro
„W esoła-2“  po w ykończan ia  • 

będzie p ra w d z iw ym  cackiem, 
je ś li tak  można nazwać ko ­
pa ln ię. A  w ięc —  będzie: zme­
chanizowana w  100 proc., zele­
k try fik o w a n a  w  100 proc., bę­
dzie posiadała, ja k  m ów i dy r. 
Ż yw y, kom fo rto w ą  w en ty lac ję  
i  będzie p rodukow a ła  o lb rzy ­
m ie ilośc i węgla.

G ó rn ik  po skończonej p racy 
będzie m ia ł do dyspozycji łaź­
nię  z lam pam i kw a rcow ym i, 
będzie m ieszkał w  p ięknym  
osiedlu otoczonym  pachnącym  
lasem sosnowym.

U rob iony p rzy  pomocy m a­
szyn węgiel pop łyn ie  do no­
w ych fa b ry k  i hu t. P rodukcja  
kop a ln i „W esoła-2“  przyczyni 
się rów n ież do zwiększenia w  
naszym k ra ju  zużycia węgla 
na jednego mieszkańca, k tó re  
wzrośnie w  roku  1955 do 3.700 
kg. tw  1933 r. w ynosiło  ono 
570 kg.).

W ęgiel z „W eso łe j-2“  bedzie 
p łonął jasnym , c iep łym  p ło ­
m ieniem  w  naszych hutach i  
fab rykach, w  nowych m ie ­
szkaniach naszej p iękne j i  
szczęśliwej O jczyzny.

E W A  W A C O W S K A
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Człowiek o czystej duszy 
i mocnym charakterze

(K s iążka  o F e lik s ie  D z ie rż y ń s k im *)
W ty m  ro ku  m ija  25 la t od 

c h w ili, gdy śm ierć zabrała 
przedwcześnie z szeregów na j 
dzie ln ie jszych synów k lasy  ro 
botn icze j towarzysza F e lik ­
sa D z ierżyńsk im i). N aród po l­
ski, budu jący na swej ziemi 
socjalizm , o k tó ry  ta k  n ie ­
ugięcie w a lczy ł przez 31 la t 
swego rew olucyjnego życia 
tow . „Józe f“ , odda w  lipco -

ych dniach tego roku  ho łd 
swemu w ie lk iem u  synowi.

„U czm y się czcić i  naślado­
wać Feliksa Dzierżyńskiego 
—  pow iedzia ł towarzysz B IE ­
RU T. I  dlatego poznajm y ży­
cie Feliksa Dzierżyńskiego — 
„d u m y  polskiego ruchu rew o­
lucy jnego“ .

A by  ja k  najszersze masy 
naszego narodu poznać m ogły 
wspan ia le  życie Feliksa D z ier­
żyńskiego, ukażą sie w  okre ­
sie poprzedzającym  roczn i­
cę Jego śm ierci specjalne w y ­
daw n ic tw a, oparte  o w spom ­
n ien ia  i w ypow iedzi to w a rzy ­
szy w a lk i Dzierżyńskiego, do­
kum enty  i pa m ię tn ik i D z ier­
żyńskiego.

N,a półkach księgarskich 
ukazało sie nakładem  „K s ią ż ­
k i i W iedzy" w ydaw n ic tw o , 
p t.: „F E L IK S  D Z IE R Ż Y Ń S K I 
W E W S P O M N IE N IA C H  I  
W Y P O W IE D Z IA C H “ .

*
Z  pierwsze j s trony patrzą na

nas głębokie, myślące i łagod­
ne oczy człow ieka, o k tó ry m
m ów i S T A L IN : .... M a alę
ochotę scharakteryzować to 
tętn iące energią życie jednym  
słowem : „W IE C Z N Y  P Ł O ­
M IE Ń “ .

W ypow iedzi i  w spom nienia 
o „w iecznym  p łom ien iu “  za­
m kn ię te  w  stronicach książki 
poprzedzają ko m u n ika ty  w y ­
dane w  zw iązku ze śm iercią 
Fe liksa Dzierżyńskiego przez 
K o m ite t C en tra lny  W KP(b), 

, K o m ite t C e n tra lny  K P P  i 
Egzekutywę M iędzynarodów ­
k i Kom unistyczne j.

„Dziś, 20 Iipca, o godz. 19 
m in. 40 zm arł nagle w  miesz­
kan iu  swym  w sku tek para liżu  
serca przewodniczący N a j-  
wyższej Rady G ospodarki 
N arodow ej ZSRR, przewod­
niczący OGPU ZSRR tow a­
rzysz Fe liks D zierżyński.

...Rząd ZSRR zaskoczony 
nieoczekiw anym  zgonem je d ­
nego z na jbardz ie j w yb itn ych  
działaczy, nie zna jdu je  oceny 
s tra ty , jaką w  osobie tow a­
rzysza Dzierżyńskiego poniósł 
cały Zw iązek S oc ja lis tycz­
nych R epub lik  Radzieckich" 
<M O S K W A , K R E M L, 20 L IP ­
CA 1926 R.).

*
„P a rtia  nasza w  osobie to ­

warzysza Dzierżyńskiego t ra ­

ci jednego  z n a jw y b itn ie j­
szych i  na jb a rdz ie j bohater­
sk ich  swych wodzów.

...Pochylam y bojowe sztan­
da ry  nad T w y m i zw łokam i —  
nieustraszony nasz p rz y ja ­
c ie lu ! W zyw am y wszystek 
lu d  pracu jący, wszystk ich  
pro le ta riuszy, by odda li osta t­
n ią  posługę bo jo w n ikow i, k tó ­
rego im ię  pozostanie w iecznie 
w  pam ięci, którego sprawa  
zdobędzie św iat ca ły " (K O M I­
TET C E N T R A LN Y  W KP(b), 
C E N T R A LN A  K O M IS JA
K O N T R O LU JĄ C A  W KP(b).

ł
„D la  rew olucyjnego p ro ­

le ta ria tu  Polski postać tow a­
rzysza Dzierżyńskiego łączy 
się z jedną z na jp iękn ie jszych  
k a rt dz ie jów  ruchu  re w o lu ­
cyjnego w  Polsce, z Socja lde­
m okracją  K ró lestw a Po lsk ie­
go i  L itw y . Fe liks D z ie rżyń­
ski, jeden z wodzów SDKP  
i  L., w  ca łe j sw ej n iezm ordo­
w ane j dzia ła lności re w o lu ­
cy jn e j w c ie la ł w  życie hasła 
i zasady te j p a r ti i" .  (K O M I­
TET C E N T R A LN Y  K O M U ­
N IS T Y C Z N E J P A R T U  P O L­
S K I).

*
K o le jn a  część tego cennego 

w yd aw n ic tw a  to  w ypow iedzi 
Stalina, Mołotowa, W orotiy-

łowa, M iko jan a  i G orkiego o 
Feliks ie  D zierżyńskim .

S T A L IN  żegnając „boha te ra  
Paździe rn ika", „w ie rnego  sy­
na P a r t i i“ , „budowniczego Jed
ności i potęgi P a r t ii“ , nazywa 
Dzierżyńskiego „w iecznym  pło
m ieniem “  i stw ierdza:

„Żadne im ię  n ie  by ło  b u r- 
żuaz ji ba rdz ie j n ienaw istne 
n iż  Im ię  Dzierżyńskiego, k tó ­
ry  s ta low ym  ram ien iem  od­
p ie ra ł ciosy w rogów  re w o lu ­
c j i  p ro le ta r ia ck ie j“ .

W iaczesław M o ło tow  m ó­
w iąc o przedśm ie rtnym  prze­
m ów ien iu  Dzierżyńskiego, 
stw ierdza: „Jako  p ra w d z iw y  
kom unista  i  członek P a rtii,  
w idząc trudnośc i i  bo lączki na 
szej pracy, D z ierżyńsk i n ie  
upada na duchu, n ie  wpada 
w  pesymizm, ale s taw ia  coraz 
większe w ym agania  sobie 
oraz in s ty tu c jo m  państw o­
w ym “ .

„...D zierżyński w zyw a nas 
w sw ym  przem ów ien iu przed­
śm ie rtnym , abyśm y wszystkie 
s iły  odda li tw órcze j pracy nad 
budow nictw em  socja lis tycz­
nym “ .

Towarzysz D z ierżyńsk i b y ł 
człow iekiem  czynu. Przez ca­
łe swoje życie, w  codziennej 
walce i  p racy rea lizow a ł w ie l 
k ie  idee kom unizm u, w  k tó ­
rych  pełne zwycięstwo w ie ­
rz y ł n iezachwianie. N am ię t­
ność, z ja ką  w a lczy ł o re a li­
zację idei komunizmu na

wszystk ich posterunkach, na 
ja k ic h  staw ia ła  Go pa rtia  boi 
szewicka, rodz iła  się z p ło­
miennego ukochania czło­
w ieka.

Tow. M iko jan , wspom inając 
tow . Dzierżyńskiego, cy tu je  
jego lis t do s iostry  A ldony:

„N ie  w iem  dlaczego tak  ko­
cham dzieci ja k  nikogo... W łas 
nych dzieci nie m ógłbym  ko ­
chać w ięce j n iż  nie własne... 
Często w yda je  m i się, że m at­
ka nawet nie kocha tak  go­
rąco, ja k  ja "  — i m ów i: 
„D z ie rżyńsk i w iedz ia ł oczy­
w iście, czemu nade wszystko 
kochał dzieci. K ocha ł je  za 
dziecięcą ich czystość, za to, 
że n ie  są jeszcze zepsute ani 
wypaczone przez społeczeń­
stw o kap ita lis tyczne. K ochał 
w  n ich  naszą nadzieję, p rzy ­
szłość ludzkości“ .

Swą m iłość do dzieci w c ie ­
la ł D zierżyński w  życie. W 
najcięższym  okresie w o jn y  
dom owej, w okresie ostre j w a l 
k i  z kon trre w o luc ją , D z ie r­
żyński in ic ju je  ko lon ie  dla 
bezdomnych dzieci, in ic ju je  
w ie lką  pracę wychowawczą 
— zdeprawowanych w o jną 
m łodocianych przestępców u- 
czy pracować i kszta łc ić się.

*

D zierżyński kochał ludzi 
i w  im ię  ich  życia, ich szczę­
ścia —  n ien aw idz ił w rogów, 
w a lczy ł z n im i. Cechował Go 
w yostrzony in s ty n k t re w o lu ­
c y jn y  w  dem askowaniu na ­
w e t na jba rdz ie j zam askowa­
nego wroga. Sądził ludz i nie 
w edług słów, ale ich czynów, 
życia i pracy. B y ł czujny, u­

m ia ł w idz ieć i  ocenić niebez­
pieczeństwo i zadawać w rogo­
w i druzgocące Ciosy. Ludzie 
u fa li m u i lu b il i Go. Fe liks 
K on  tak  pisze:

„O pow iedziano m i o nastę­
pu jącym . bardzo cha rakte ­
rys tycznym  w ypadku  z póź­
niejszego okresu, k iedy D z ier­
żyńsk i ob ją ł posterunek prze­
wodniczącego Czeka. Na U - 
k ra in ie  podczas najgorętszych  
w a lk  z P e tlu rą  ’ Denikinem  
skażano kogoś na rozstrze la­
nie... Po w'ydaniu w y ro k u  uda 
ło  m u się zbiec. Nie uc iek ł 
jednak, ale p rzy jecha ł do 
M oskw y, do Czeka, przyszedł 
do Dzierżyńskiego  i  prosił, aby 
prze jrzano sprawę: b y ł prze­
konany, że D zierżyński nie 
pozw o li n iew inn ie  rozstrze­
lać człow ieka. Jego w ia ra  w 
Dzierżyńskiego by ła  tak  w ie l­
ka, że nie zawahał się przyjść  
do niego, będąc ju ż  skaza­
nym ".

D zierżyńsk i — „wszechro- 
sy jsk i op iekun dzieci“ , ja k
nazwał Go lu d  rosy jsk i, w a l­
czy ł przez całe swe życie o 
szczęście ludzi, w a lczy ł o to, 
by stw orzyć na świecie w a ­
ru n k i, w  k tó rych  w yrastać 
będą pełn i, w o ln i i  w a rtośc io­
w i ludzie. W  lis tach z X  Pa­
w ilo n u  pisa! do swej żony o 
ty m  ja k  w ychow yw ać trzeba 
ich syna — w poić m u w strę t, 
odrazę i pogardę d la  k ła m ­
stwa i  kom edianctwa.

„N ie  pow in ien być c ie p la r­
n ianym  kw ia tem , a pow in ien 
być zdo lnym  do w a łk i w  ży­
ciu w  im ię  p raw dy, idei... 
M ieć w  duszy świętość szer­
szą, s iln ie jszą od świętości 
m » tk i I poszczególnych u ko ­

chanych. P ow in ien  um ieć ko ­
chać ideę — to, co go połączy 
z masami, co oprom ieni mu 
życie... M ieć mus w ew nę trzny 
iść na śm ierć d la  życia, w 
n iew o lę d la  wolności i m ieć 
s iły  przeżywać całe n ick lo  ży- 
ćia z o tw a rty m i oczami, czu­
ją c  w  sw e j duszy w z ię ty  z 
życia hym n w a lk i w zn ios ły  — 
piękna, p raw dy, szczęścia...“

T ak uczy nas D zierżyński ko 
chać i  być w ie rn ym  na śmierć 
i życie swej idei, tak  uczy 
nas kochać piękno i prawdę 
życia, tak  o n ią  walczyć.

A  ja k  taką m ora lną siłę o- 
siągnąć, uczy nas ca łym  swoim  
p ięknym  życiem.

O sta tn ia  część ks iążk i za­
poznaje nas poprzez w spom ­
nien ia  towarzyszy w a lk i Dzter 
żyńskiego z Jego działa lnością 
rew o lu cy jn ą  na po lsk ie j ziemi.

O w spólnym  pobycie w w ię ­
zien iu  w  1906 r. pisze Józef 
K rasn y :

„P rzez ja k iś  czas naszym  
starostą b y ł Dzierżyński, ale 
niedługo. Zorganizow ał szko­
łę i  m ianow a ł siebie je j in ­
spektorem . W  szkole w y k ła ­
dano wszystko, począwszy 
od abecadła, a skończywszy 
na m arksizm ie. „Uczęszcza­
ło "  do szkoły 40 uczniów. W y 
k ła dy  odbyw a ły  się grupam i, 
po 4 —  6 osób, w  celach o b li­
czonych na jedną osobę, a w  
k tó rych  obecnie siedziało n ie ­
raz po trzech. Cela na P aw ia ­
ku  ma sześć k rokó w  długości 
i  trz y  szerokości. Chociaż m ie ­
liśm y dużo w yk ładow ców  — 
w  naszym ko ry ta rzu  s ta r­
czyłoby lu dz i na 3 kom ite ty

p a rty jn e  — ale kie row ać szko­
łą  by ło  trudno. Trzeba było  
zapewnić sobie co dzień 5— 6 
cel, rozłożyć godziny tak, że­
by różne w y k ła d y  nie odby­
w a ły  się równo"ześnie  » żeby 
uczniow ie nie opuszczali z te­
go powodu lekc ji. D zierżyński 
przez ca ły czas u w ija ł się po 
ko ry ta rzu  z kajetem  w  ręku , 
nam aw ia jąc, aby dano celę, 
ciągnąc w yk ładow ców , roz­
sadzając uczniów it.d. B y ła  to 
bardzo .skom plikowana p ra ­
ca Szkoła trzym a ła  się nie  
ty lk o  dz ięk i au to ry te tow i 
Dzierżyńskiego, ale rów nież  
dzięk i jego zdolnościom orga­
n izacy jnym  i energ ii".

B ron is ław  Koszutski p rzy ­
pom ina w a lkę  18-letniego 
Dzierżyńskiego, Jego pobyt 
pod nazw iskiem  Józefa D o­
m ańskiego w  sanatorium  w 
Zakopanem, pierwszą Jego 
pracę nad „C zerw onym  sztan­
darem “ , działa lność w  SD KP 
i L.

*
Oto k ilk a  fragm entów  z 

licznych w ypow iedzi i wspom 
nień o tow  Dzierżyńskim , za­
w a rtych  w  te j p iękne j ks iąż­
ce. Zapoznanie się z je j ca­
łością zbliża czyte ln ika  cło po­
staci w ie lk iego  re w o lu c jo n i­
sty, uczy Go kochać, budzi 
najgłębsze pragnien ie — być 
ta k im  ja k  Dzierżyński, ja k  On 
kochać ludz i, ojczyznę, pa r­
tię , ja k  On walczyć i budo­
wać, ja k  On przeżyć życie.

O pracowała
K R Y S T Y N A  O BO R SKA

*) „F e liks  D z ierżyński we
wspom nieniach i w ypow ie ­
dziach“  —  „K s iążka  i  W ie­
dza“ , cena zł 4.50,



«itiiHiininHiimimtii

Wczasy rodzinne, to  w ie lk ie  osiągnięcie P o lsk i Ludow ej, 
M ały  Stasio, k tó ry  tak  często w  domu grym as ił p rzy  jedzeniu  
obecnie, na słońcu i  św ieżym  pow ie trzu  ma w prost w ilczy  
apetyt.

Co to d la  niego taka ,joo rcy jka “ l...

N a C entralnych  E lim inacjach  
M łodzieżow ych  Zespołów A rtystycznych  

Zakwitły ulice Poznania
tę c zą  s tro jó w  ludow ych

Jest słoneczny czerw cowy 
dzień. Na u licach Poznania ba r­
wne g rupy m łodzieży w  s tro jach 
reg iona lnych  p rzyku w a ją  uw a­
gę przechodniów, zwłaszcza, że 
zespoły te tańczą i śpiewają na 
ulicach i placach poznańskich.

K ilk a  tygodn i tem u zakoń­
czyły  się Pow iatowe, M ie jsk ie  i 
W ojewódzkie e lim inac je  — d z i­
s ia j zgrom adziły się w  Pozna­
n iu  najlepsze zespoły, w y ty p o ­
wane na e lim in ac je  centra lne. 
M łodzież oczekującą na występ 
ogarn ia  zrozum iałe podniecenie 
— przecież zw ycięstw o w  tych  
e lim inac jach  oznacza w y jazd  do 
B e rlina  na Z lo t! To w łaśnie przy 
czynią sie do atm osfe ry zdro ­
w e j, koleżeńskie j ry w a liz a c ji 
m iędzy uczestnikam i przeglądu. 
Każda z tych dziewcząt i  ch łop­
ców w  ba rw n ym  s tro ju  ludo ­
w y m  wie. że Polskę na Z locie 
muszą reprezentować na jlepsi, 
na jleps i pod względem  p o li­
tycznym  i pod względem  pozio­
mu artystycznego! Zespoły słab­
sze, k tó re  są tu  przecież, także 
wyniosą ogrom ną korzyść z e l i­
m in a c ji — surowa ale rzeczo­
w a ocena sądu konkursowego, 
składającego się z w y b itn y c h  
znawców sztuk i, pomoże im  w  
dalszej pracy.

N a  scenie m ło d zi 
robotn icy  i c h ło p i« .

Już na długo przed o tw a r­
ciem  przeglądu aula un iw e rsy ­
te tu  poznańskiego huczy rados­

nym  gw arem  m łodzieży, k tó ra  
zebrała się w  oczekiw aniu na 
rozpoczęcie e lim in a c ji. Jest tu  
a k ty w  zetempowski, m łodzież 
niezorganizowana, m iłośn icy  pieś 
n i i  tańca ludowego. W p ie rw ­
szym dn iu  przeglądu na scenie 
w ys tąp iło  21 zespołów. P rzew i­
nę ły  się przed oczami w idzów  
zespoły robotnicze, w ie jsk ie , 
szkolne i  . dziecięce. W ystępu ją 
zespoły z Łodzi — s łynna „Ó - 
semka B aw e łn iana“  z ZPB im . 
H arnam a, zespół od Strzelczyka, 
zespół Dom u Dziecka w  H e le- 
nów ku. W ystępu je zespół m a­
zu rsk i z M rągow a, k tó ry  p rzy ­
gotow ał p rogram  specja lnie 
mocno podkreśla jący c iekaw y 
fo lk lo r  naszego pojezierza m a­
zurskiego — fragm e n t wesela 
w ie jskiego. W ystępu ją  zespoły 
z W arszawy, z B M W  —  Z IE , 
zespół z Ośrodka W ychow aw ­
czego TPD, dziecięca kapela lu ­
dowa z P u ław . Wieś reprezen­
tu ją  zespoły z Leszna, z K ie łcze - 
wa, z W olsztyna.

Patrząc na zgrabne, m igające 
tańcu s y lw e tk i dziewcząt i  

chłopców, zdajem y sobie spra­
wę, że każdy z n ich  to przecież 
m ło d y  tokarz, w łó kn ia rka , ro ­
b o tn ik  z P G R -u, czy P O M -u  
student, uczeń czy harcerz. Spo­
śród n ich  ilu ż  jes t w y ró ż n ia ją ­
cych się w  p racy p rzy  w arszta­
cie, lu b  w  nauce!

Do ta k ic h  należą m. in . ko l. 
Jadzia W oronkow icz, uczestnicz 
ka  chóru studenckiego z Gdań­
ska, ko l. W ojc iechow ski z 
chóru  z Leszna, ko l. Skoczylas

z B M W -Z IE  z W arszawy i  w ie lu  
innych.

R e p e rtu a r
O grom nie w ażnym  zagadnie­

niem  jest na e lim inac jach  za­
gadnienie rep e rtua ru  zespołów 
W repertuarze tym  przede wszy­
s tk im  dom inu ją  pieśni, tańce i 
m elodie ludowe. W idz im y więc 
tańce kaszubskie, w ie lkopo lsk ie , 
lube lskie , m azurskie, m azowiec­
k ie  i k rakow sk ie . K ażdy z zes­
połów , zwłaszcza w ie jsk ich , sta­
ra ł się pokazać w  sw ym  p ro ­
gram ie czysty, nieskażony ■ fo lk ­
lo r  sw o je j o jczyste j ziemi. To 
ogromna wartość i znaczenie 
e lim in ac ji. Oprócz repertua ru  
regionalnego m am y pieśni m a­
sowe i  te dobrze znane i  nowe 
— pokłosie osta tn ich k o n k u r­
sów. Są tańce i  p ieśn i radziec­
kie.

Z esp o ły  m ło d z ie żo w e
u ro b o tn ikó w  P oznania
Ja k i poziom zaprezetowały 

zespoły w ystępujące pierwszego 
dnia? .Dosyć zróżnicowany — 
obok bardzo dobrych w id z ie liś ­
m y  i słabsze. Do najlepszych, 
w yb ija ją cych  się na czoło na le­
żą ta k ie  ja k  zespół H arnam a z 
Łodz i lu b  chór s tudencki z Gdań 
ska. U  słabszych zespołów b ra ­
k i dotyczą albo doboru re p e rtu ­
aru, albo poziom u w ykonan ia . 
Dotyczy to  zespołu z K rako w a  
i  zespołu w  Lesznie. Oczywiście 
ocena k ry tyczn a  pow inna tym

zespołom dać bardzo dużo — 
pow inna im  pomóc w  dalszej 
pracy. Zw ycięża ją  bow iem  te 
zespoły, k tó re  rze te ln ie j i  lep ie j 
p rzyg o tow yw a ły  się do w ys tę ­
pu.

O rgan iza torzy centra lnego 
przeglądu zabezpieczyli uczest­
n ikom  e lim in a c ji p rzy jem ny i 
c iekaw y pobyt w  Poznaniu. K i l ­
ka zespołów w ie jsk ich  ze w z ru ­
szeniem oglądało tego w ieczo­
ra  „H a lk ę “  w  Operze Poznań­
sk ie j. Inne pow ędrow a ły  do za­
k ładów  pracy i  gospodarstw 
ro lnych  ze sw ym i program am i. 
Zespoły Gdańska w ys tą p iły  w  
PZPO „K om una  P aryska“ , m ło ­
dzież olsztyńska odw iedziła  ro ­
bo tn ikó w  F a b ry k i G um y „S to ­
m il“ . Zespół L iceum  O grodn i­
czego z Pruszkowa w y jecha ł do 
P G R -u w  Pomarzenowicach. 
W ystępy m łodzieży w  zakładach 
pracy c ieszyły się ogrom ną po­
pularnością — z b liży ły  ludność 
Poznania do Festiw a lu , dg te j 
entuzjastycznej m łodzieży.

Wieczór... P ow o li cichną ulice 
Poznania, tak  bardzo ko lorow e 
i  gw arne dzisia j. Bogaty jest 
p lon pierwszego dnia przeglądu. 
Świadczy' on o w ie lk ie j pracy 
m łodzieży, o je j en tuz jastycz­
nym  stosunku do Z lo tu , 
św iadczy wreszcie o tym , że co­
raz lep ie j rozum ie ona i kocha 
swą bogatą narodową ku ltu rę , 
że chce ją  pokazać sw ym  to ­
warzyszom  całego św iata ja k  
na jp e łn ie j i  ja k  n a jp iękn ie j.

TA D E U S Z STRTJMFF

w w  ZASTANOWIĆ SIE
w 7 NAD WYBOREM ZAWODU

Matematyka -  nauka, która ma
coraz szersze zastosowanie praktyczne

(W y w ia d  z dyr. Polskiego In s ty tu tu  
M atem atycznego  prof. d r Kura tom skim )

Budowa socjalizm u, wzrost | średnim , a jedyn ie  w  n ie licz - 
potenc.iału gospodarczego, roz- I nycl. wypadkach i przy w y ją t-  
w ó j przem ysłu. k o m u n ik a c ji, ! kow ych zdolnościach praca 
ro ln ic tw a  — wszystkie te ogrom ¡.naukowa Obecnie o lb rzym ie
ne przem iany zachodzące w 
społeczeństwie po lsk im  oddzia- 
ły w u ją  s iln ie  na rozw ój całej

m ożliwości o tw ie ra ją  się w  dzie­
dz in ie  zastosowania m atem aty­
k i, co om ów iłem  ju ż  w  poprzed-

nauk i i s taw ia ją  przed nią no- j n im  punkcie, 
we, ogrom ne zadania. Zm ien ia j Jeśli chodzi o pracę nauko - 
się roia i znaczenie poszczegól- j Wą. to w  odróżnien iu od sy tua - 
nych dyscyp lin  nauki. i c ji przedw ojennej, k ie dy  to

M atem atyka — dziedzina nau- | ¡jość e ta tów  ad.iunktów i  asy- 
k i  stojąca pozornie ponad wszel- ! stentów była  bardzo nieliczna, 
k im i przem ianam i społecznymi, i teraz jest ona k ilk a k ro tn ie  w y ż - 
nabiera u nas treści. Z nauk: ; sza Jest rzeczą pewną, że każ- 
w yłączn ie  teoretycznej staje się j dy posiadający k w a lif ik a c je
nauką o szerokim  zastosowaniu
praktycznym .

P ro f. d r K u ra tow sk i. d y re k ­
to r Polskiego In s ty tu tu  M ate­
matycznego udz ie lił w yw iadu
przedstaw ic ie low i naszej red ak

naukowe i zdolności będzie 
m ógł poświęcić się pracy nau­
ko w e j: w  tym  roku  w prow adzo- 

j no a sp ira n tu ry  dla osób ubiega- 
I jących się o dyp lom  d o k to rsk i; 
! stanow ią one wspaniałą fo rm ę

c ji na tem at s tud iów  m aiem a- i d la  m łodszych naukowców . W  
tycznych oraz pracy zawodo- dziedzinie pracy czysto na uko -

Przed praktykami uczniów szkól zawodowych

Młodych praktykantów trzeba otoczyć 
troskliwą opieką szkoły i zakładów pracy

Ś Jeśli wyjedziesz na wczasy w  okolice Je len ie j G óry, w y -  
■ b ierz się na wycieczkę do Chojnast. Tam, zna jdu je  się stare, 
E historyczne zamczysko, o k tó ry m  w ie le  m ów ią  k ro n ik i a jesz-
;  cze w ięce j baśnie...

W Jagn ia tkow ie  w iele domów wczasowych zna jdu je  się 
nad brzegami ootokow Rano umyć się więc można w  krysz ta ­
łow i??. zim nej wodzie, zjeść dobre śniadanie i  — na wycieczkę  
W  g ó r y !

N ie  po raz p ierw szy ucznio­
w ie  szkół zawodowych przystą­
pią  do p ra k ty k  w akacy jnych  w  
zakładach prący, p rzedsięb ior­
stwach państwowych i  spół­
dzielczych. Tegoroczne p ra k ty ­
k i w  oparc iu  o doświadczenie 
la t poprzednich, organizowano 
ze szczególną troską  o w a ru n k i 
p racy p ra k ty k u ją c e j m łodzieży.

A b y  lep ie j przygotow ać za­
k ła d y  p racy na p rzy jęc ie  ucz­
niów , sp raw n ie j zorganizować 
rozdzia ł p ra k ty k  w  poszczegól­
nych D yrekc jach  O kręgowych 
Szkolenia Zawodowego, C entra l 
ny  Urząd Szkolenia Zawodo­
wego na długo przed la tem  o- 
pracow ał p lan tegorocznych 
p ra k tyk .

K to o trzym u je  
s k ie ro w a n ie  na praktykę

Na p ra k ty k i le tn ie  k ie row an i 
są orzede w szystk im  uczniow ie 
klas I I  liceów  I I  stopnia i u - 
czniow ie I klas technikum .

Uczniow ie, k tó rzy  w  tym  ro ­
ku kończą naukę w  szkole za­
wodowej, a n ie  m ają za sobą 
dostatecznie długiego okresu 
p ra k ty k i, będą rów nież k ie ro ­
wani przez CUSZ do zaktadów 
pracy podczas bieżącego jata i 
dopiero po ukończeniu p ra k ty ­
k i o trzym a ją  św iadectwo d o j­
rzałości.

R o zd z ia ł p ra k ty k  
uczniow skich

W bieżącym  roku  p ra k ty k i 
rozdzie la ją:

CUSZ dla uczniów  szkół ad-

A  na w yc ieczk i chodzą 
starzy i m łodzi — wczaso­
wicze i uczestnicy ko lon ii. 
Ciężko się idzie pod górę, 
ale w idok , ja k i roztoczy  
się ze szczytu, w ynagrodzi 
zmęczenie...

p-i.
2*. ..i

K to  kocha wodę, te n .je -  
dzie nad morze lub  jeziora. 
K ąp ie l, w ioś la rs tw o  i  że­
g la rs tw o to na jzdrowszy, 
najlepszy odpoczynek i  roz­
ry w k a !

m in is trow a nych  przez D yrekc je  
O kręgowe Szkolenia Zawodo­
wego,

D epartam enty Szkolenia Za­
wodowego M in is te rs tw  Gospo­
darczych dla uczniów  szkół pod 
ległych tym  M in is terstw om .

Uczn iow ie L iceów  H andlu 
Zagranicznego i L iceów  Poczto­
wych o trzym u ją  skierowania na 
p ra k ty k i bezpośrednio od D y ­
re k c ji Szkolenia Zawodowego 
M in is te rs tw a  H and lu  Zagranicz 
nego i M in is te rs tw a  Poczt i  Te­
legrafów .

Warunki praktyk

4-tygodn iow e p ra k ty k i ucz­
n iow skie  są płatne. W ynagro­
dzenie rycza łtow e wynosi od zł 
270 do 315, przy czym  o wyso­
kości decyduje stopień Szkoły i 
klasa. Ci uczniowie, k tó rzy  bę­
dą za trudn ien i w p ro d u kc ji na 
akord  w  pracach terenow ych 
(takich Jak e le k try fik a c ja , ra - 
d ipfon izacja. roboty  m e lio ra cy j­
ne, m iernicze itp .) będą w yn a­
gradzani wg obow iązującej ogól 
nie um ow y zbiorowej.

Po zgłoszeniu się do zakładu 
pracy na p raktykę , uczeń o- 
trzym a zaliczkę w  wysokości 
90 zł, a koiedzy zam iejscow i o- 
trzym a ją  ponadto zw ro t kosz­
tów  podróży z m iejsca stałego 
zam ieszkania lub siedziby szko 
ły  do zakładu pracy, wg ta ry fy  
u lgow ej I I I  k lasy Zakład p ra ­
cy pokryw a rów nież koszt po­
w ro ty  jczn ia  po u cończeniu 
p ra k tyk i.

Uczeń o trzym u jący  sk ie row a­
nie na oraktyke . w in ien zabrać 
ze sobą: koc. poduszkę, prze­

ścieradło, b ie liznę osobistą, 
p rzybo ry  toaletowe oraz dzień
n ik  pracy, k tó ry  należy p row a­
dzić w ed ług wskazówek danych 
przez szkołę.

G dyby po przyjeźdzle ucznia 
na p ra k tykę  okazało się, że w  
sk ie row aniu  wypisano błędnie 
adres, lu b  że zakład pracy czy­
n i trudnośc i w  przy jęc iu  ucz­
nia, wówczas w in ien on zw ró- 
ciś się do m ie jscow ej D y re kc ji 
O kręgow ej Szkolenia Zawodo­
wego, k tó ra  jes t obowiązana 
w y jaśn ić  to n ieporozum ienie i 
pomóc p ra k tyka n to w i. DOSZ-e 
w y ty p o w a ły  pe łnom ocników , 
k tó rzy  będą się op iekow a li ucz­
n iam i zam ie jscow ym i p rz y b y ły ­
m i na p ra k t-k ę .

Pod o p ie k q  szko ły  
i R ad y  Z a k ła d o w e j

M łodzieży p ra k tyku ją ce j za­
pewniono obustronną opiekę. 
D yrekc je  szkół w yznaczyły  nau­
czycie li, k tó rzy  obow iązani są 
dow iadyw ać się w zakładach 
pracy o przebieg p ra k ty k i oraz 
czuwać nad w łaśc iw ym  przy­
dzieleniem  pracy i um ie ję tnym  
w ykorzystan iem  każdego ucz­
nia. Z d ru g ie j s trony Rady Za­
k ładowe p rzyd z ie liły  g rup ie  o- 
sób odbyw ających p ra k ty k i — 
k ie row n ika  p rak tyk , k tó ry  o- 
bow iązany jest pomagać i w y ­
jaśn iać m łodzieży w szelk ie za­
gadnienia związane z pracą i 
p rodukcją  w zakładzie.

■i
Poznanie wspan ia łych, now o­

czesnych zakładów  pracy, wdro 
żenić się w  socja listyczną dy ­
scyplinę pracy, uzupełnien ie i 
pogłębienie w iadom ości naby­

tych  w  szkole, będzie m ożliw e 
w tedy, gdy uczeń otoczony bę­
dzie tro s k liw ą  opieką ro b o tn i­
ków , Rady Zak ładow e j i  ko ła  
ZM P-owskiego. Z ak łady  pracy 
p rzy jm u jące  w  swe p rog i ucz­
n iów  - p ra k ty k a n tó w  w in n y  o 
tym  dobrze pam iętać. Szczegól­
ną ro lę  ma tu  do spełn ien ia o r ­
ganizacja ZM P-ow ska. W inna 
ona okazać uczniom , ja k  n a j­
da le j idącą pomoc w  uzyskaniu 
w iadom ości p raktycznych. W in ­
na pomóc w  zb liżen iu uczniów  
do przodow n ików  pracy, ra c jo ­
na liza torów , zapoznać ją  z ich  
osiągnięciam i i  doświadczenia­
m i.

P ra k ty k i uczniowskie, to za­
praw a do tw órcze j pracy, k tó ra  
czeka ju ż  na przyszłych absol­
w entów  szkół zawodowych. 
P ra k ty k i spełn ią swoje zadanie, 
gdy uczącej się m łodzieży ro ­
bo tn icy  podadzą ręce i  ja ko  przy 
szli towarzysze pracy uczynią 
wszystko, aby 4 tygodn ie  prze­
pracowane w  fabryce, przed­
siębiorstw ie , biurze, w ysz ły  na 
pożytek m łodzieży.

A. M A R K O W S K A

w ej absolwentów  sekcji m ate­
m a tyk i.

Jak ie  zn ac zen ie  
spo łeczne  p o s ia d a  

m a te m a ty k a ?
M atem atyka jest. ja k  w iado­

mo, podstawą wszystkich nauk 
ścisłych. Rośnie także je j zna­
czenie na różnych odcinkach ży­
cia gospodarczego, ja k  rów nież 
w  innych  gałęziach w iedzy, k tó ­
re  zdaw a ły się odległe, ja k  me­
dycyna, agrobio log ia, an tropo­
logia. W  tych  dziedzinach zw ła­
szcza s ta tys tyka  m atem atyczna 
odgryw a bardzo dużą rolę. Zna­
czenie m a tem a tyk i łączy się ści­
śle z organ izacją  te j dziedziny 
n a u k i w  Polsce. Przed w o jną  
m atem atyka osiągała u nas 
w ie lk i ro zkw it, is tn ia ła  polska 
szkoła m atem atyczna, k tó ra  u - 
chodziła w  pew nych dziedzi­
nach za czołową w  świecie. Ten 
rozw ój b y ł jednak jednostron­
ny, bow iem  przy  w ysok im  po­
ziom ie jednych dz ia łów  inne, a 
zwłaszcza dziedzina zastosowań 
m atem atycznych b y ły  zaniedba­
ne. B ra k  b y ło  pow iązania na uk i 
z życiem, podobnie ja k  w  w ie lu  
innych  gałęziach w iedzy. M ate ­
m atycy  po lscy zdaw a li sobie 
sprawę, że ten  stan rzeczy jest 
n iew łaśc iw y, jednakże ich sta­
ran ia  o u tw orzen ie  In s ty tu tu  
Zastosowań M a tem a tyk i nie 
spo tka ły  się z p rzychy lnym  sto­
sunkiem  ze s trony  sanacyjnego 
rządu.

Przełom  nastąp ił w  okresie 
pow o jennym , k ie dy  w  roku 1949 
został powołany do życia Polski 
In s ty tu t M atem atyczny, k tó ry  
za jedno z g łów nych zadań sta­
w ia zastosowanie m atem atyk i 
do te c h n ik i i innych dziedzin

Jak ie  p ersp ek tyw y
pracy  za w o d o w e j s»ojq 

p rze d  a b so lw en tam i 
stud iów  m atem atycznych?

A bso lw ent przed w o jną  w ie ­
dzia ł, że z regu ły  czeka go p ra ­
ca dydaktyczna w  szko ln ic tw ie

w e j szczególnie w  m atem atyce 
is tn ie ją  w ie lk ie  m ożliwości, ze 
względu na w yso k i poziom  i  
szczytne tra d yc je  po lsk ie j m a­
tem atyk i. W  p lanach po lsk ie j 
m atem atyk i, oook rozbudow y 
zastosowań m atem atycznych —  
szczególną uwagę zwraca się na 
rozw ój m a tem a tyk i teore tycz­
ne j. naw et w  działach, k tó re  
bezpośrednio zastosowania w  
te j c h w ili n ie  posiadają, gdyż 
h is to ria  na u k i poucza, że u trz y ­
m yw an ie  wysokiego po tenc ja łu  
naukowego jes t rzeczą n ieod­
zowną dla rozw o ju  nauk i. A  to, 
w  bliższej lu b  dalszej p rzyszło­
ści ma decydujące znaczenie d la  
praktycznego je j zastosowania.

Jak w y g lq d a  p ro g ram  
stud iów  m atem atyczn ych ?

Obecnie obow iązu je 3 - le tn i 
program  nauczania. W  zakres 
przedm io tów  w yk ładanych  w  
ty m  czasie wchodzą: geom etria _ 
analityczna, algebra, analiza, 
geom etria wyższa, teo ria  m no­
gości z lo g iką  m atem atyczną, 
a ry tm e tyka  teoretyczna, topo­
logia, m atem atyka elem entarna 
z wyższego p u n k tu  w idzen ia , 
rachunek prawdopodobieństwa, 
fizyka , astronom ia oraz przed­
m io ty  ogólnokształcące. Skoń­
czenie tego s tud ium  daje p raw o  
do nauczania w  szkole średnie j 
oraz do kon tynuow an ia  s tud ium  
un iw ersyteckiego na wyższym  
poziomie.

Wyższe stud ium , czy li stu­
d ium  m agisterskie jes t p rze w i­
dziane program em  dw u ie r 
ze specja lizacją w  k ie ru n k u  miJS 
tem a tyk i teoretycznej, lu b  w  
k ie ru n ku  zastosowań do tech n i­
k i lu b  s ta tys tyk i.

W yw iad  p rzeprow adził 
F. L IS T E C K I

■ RIJKSANDO PAŁADI

Ż M IJ A

C IE K A W E  I  DOBRE 
Z O B O W IĄ Z A N IE , ALE...

M łodzież pracująca przy b u ­
dow ie C h łodn i R ybne j w  Ś w i­
noujśc iu . m ieszka na Osiedlu 
Leśnym  k, Św inoujścia. Pod ję­
ła  ona w ie le  zobowiązań p ro ­
dukcy jnych . M. in. ko l. Leon 
W loszczyński zobow iązał się 
przeczytać całem u zespołowi 
książkę O strowskiego „J a k  h a r­
tow a ła  się s ta l“  i poprowadzić 
dyskusję nad tą książką.

K o l W loszczyński rzeczyw i­
ście codziennie w  św ie tlic y  g ło ­
śno czyta kolegom  tę p iękną 
książkę, k tó ra  jes t drogowska­
zem dla każdego z nas.

Ale...
W łaśnie ale. Głośnego czyta­

nia  słucha 6— 7 osób. Na Osie­
d lu  Leśnym  jest około setki 
m łodzieży. A le  reszta w o li zb i­

ja ć  bąki, lub  nawet... zalewać 
się „w  pestkę“ .

P ros im y w ięc kol. W łodarczy­
ka, k tó ry  stale op ieku je  się o r ­
ganizacją Z M P -ow ską  na Osie­
d lu  Leśnym  z ram ien ia  ZW  
ZM P, aby zaopiekow ał się ró w ­
nież zespołem dobrego czytan ia 
ko l. W łoszczyńskiego.

(Wg koresp. S tefana Szalęgl,
Osiedle Leśne k. Św inoujścia.)

B IA D A  P IJ A K O M
Z M P -ow cy  za trudn ien i w  k i ­

nie „C a p ito l“  w  M a lb o rku  ju ż  
k ilk a  m iesięcy tem u w p a d li na 
doskonały pom ysł. Przed sean­
sem w y ś w ie tla ją  on i k a ry k a tu ry  
na jb a rdz ie j n iepopraw nych p ija ­
kó w  z m iasta i  oko licy. Skutek 
p io ru nu jący : w  przeciągu tygod­
n ia  liczba zatrzym anych przez 
M O  p ija k ó w  zm nie jszy ła  się o 
70 proc., a spożycie a lkoho lu  o 
30 proc.

Jest to opow iadanie z życia ru m u ń sk ie j spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j. Oto z nieznanych b liże j przyczyn w  ogrodzie 
w a rzyw nym  spó łdz ie ln i w ysycha kanał. Po w s i k rąży  za­
bobon, w ed ług którego wodę w y p ija  żm ija , zesłana z nieba 
ja ko  kara na tych, k tó rzy  u tw o rz y li wspólne gospodar­
stwo. L iana  —  córka m ałorolnego gospodarza, członek b ry ­
gady ogrodniczej, początkowo ulegająca pogłoskom, niespo­
dziewanie w y k ry w a  ta jem nicę żm ii...

.arimmmmm»*»'

Program  I na fa li 1322 m 
na dzień 30 czerwca 1951 r. (sobota) 

5.00 Początek audycji 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert d la św iata pracy. 
6.05 Radzieckie pieśni masowe, 6.15 
Muzyka. 7.00 M uzyka rozrywkow a
8.00 Chóry radzieckie, S.30 Aud. dla ko­
lon ii i obozó v letn ich — „A rch ipe lag  
ludz i odzyskanych, — fragm . pow. Igo 
ra Neverly, 8.50 Muzyka słow iańska, 
9.45 In form acje, 9.50 U tw ory  skrzypce 
we, 10.15 Koncert pod. dyr. Rezlera, 
10.55 „P o k ła d  Joanny1' — fragm . pow, 
Gustawa M orcinoka, 11.15 Muzyka i ak 
tualności, 11.45 „G los  m ają kob ie ty" 
¡2.15 Piosenki, ¡5.30 Aud. dla wsi. 
¡2.45 „N a  swojską n u tę ", 1-5.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych. *16.20 Muzyka 
rozryw kow a, 17.00 „P o ro z m a w ia jm y ", 
17.05. Rozrywkowa muzyka radziecka, 
17.15 „Z  k ra ju  i ze ś w ia ta "  17 45 „Ż y ­
cie i w alka  Feliksa Dzierżyńskiego
18.00 Dawna muzyka Dolska. 19.35 Fe 
lieton. 19.45 Najciekawsze audycje przy 
szłego tygodnia. 19.00 Sprawozdanie z 
obrad I-go  Kongresu Nauki Polskiej. 
19.20 Koncert pod dyr. Tarskiego, 20.30

M uzyka taneczna, 21.15 „Z  biegiem 
W isły i O d ry " , 22.00 Sonata fo rtep ia ­
nowa Schumana, 22.30 M uzyka tanecz­
na, 23.17 H ym n.

na dzień 1 llpca  1951 r, (n iedzie la ) 

Program  I na la li 1322 m 

5.55 Początek audycji, 6.20 Polskie 
melodie ludowe i masowe, 7.20 M uzy­
ka baletowa, 9.10 Melodie Jana S traus­
sa. 9.00 Odpowiedzi „F a li  .49", 9.10 „W  
rytm ie  m arsza" 9.35 U tw ory  F r. Schu 
berta. 10.15 „U ro d z a j“  — ode. rep. W. 
Zalewskiego, 10.30 Aud. dla wojska, 
11 15 Muzyka ludowa narodów radzlec 
kich, 14.05 Aud. dla wsi, 15.15 Tanecz­
ne m elodie ludowe, 15.45 Kwadrans 
m uzyki tanecznej. 16.20 Z obrad I-go  
Kongresu Nauki Polskie j, 16.40 Piosen­
ki, ¡7.00 Felieton, 17.10 „A a id a "  — o- 
pera Verdiego, 19.40 „Z w y rta lo w a  ba­
cówka pod wesołym w ie rchem ", 20.30 
Muzyka taneczna, 21.30 Zagadka lite ­
racka. 22.00 Wiadomości sportowe Z ca 
le j Polski. - 23.30 Wieczorna serenada, 
23.17 Rosyjska muzyka symfoniczna, 
23.50 H ym n.

Gdzie nie spojrzeć — doko- 
.¡a tłus te  urodza jne pola. N ig ­
dy jeszcze bratesztskie pola nie 
m ie n iły  sie tak im  bogactwem 
zasiewów: pszenica i groch, bu 
ra k i i  fasola, proso, k u k u ry ­
dza i słonecznik, a o t tam, 
spojrzeć ku  Dajesztam, zagon 
bawełny. Ze wzgórza G izdaru, 
skąd w  nocy .w idać m igotan ie 
św ia te ł Ruszczuka po te j s tro ­
nie  D una ju , pole w yda je  się 
fan tastycznym  kobiercem , u t­
kanym  skom p likow anym i wzo 
ram i, łączącym i się w  jeden 
obraz — płód w yobraźn i je d ­
nego człowieka. M iędzy zago­
nam i nie ma ani jedne j m ie ­
dzy. Tu i ówdzie, rozsypaw­
szy się g ru pka m i po polu, lu ­
dzie sprząta ją snopy pszeni­
cy. Za lin ią  ko le jow ą, po tej 
stron ie  zagajnika, tra k to r  orze 
ściernisko, m ając na sobie z 
przodu czerwoną chorągiewkę, 
n iby  świąteczną chusteczkę.

Szara, kam ien ista  droga w i­
je się m iędzy polam i. W  po­
w ie trzu  n ie  czuć najlżejszego 
podm uchu w ia te rku . I  nawet 
nie zanosi sie na niego. A n i 
na le kk ie  nawet zachmurzenie. 
Niebo jest przezroczyste i  wyso 
kie , ja k b y  zastygłe w  lazu­
rze. T y lk o  m ie jscam i fa łszy ­
we obłoczki ig ra ją  nad gorą­
cym  znojem żn iw nym . A k u ra t 
kiedyś w ta k i dzień pop G ro - 
apa obwieścił, że św ia t ot—  ot 
zapłonie p łom ieniem  od obe j­
mującego horyzon t żaru, go tu­
jąc Panu ogniste łoże...

M iędzy da jensk im i polam i, 
ku wzgórzom, idzie drogą ko ­
bieta. Z daleka, za k u k u ry ­
dzą, w idoczna jest ty lk o  je j 
czerwona chusteczka, n iby  
m ak na w ietrze. Podchodzi co­
raz b liże j i b liże j; można ją 
luż  dokładnie do jrzeć: — jest 
to jasna b londynka ja k  jęcz­
m ienne kłosy w  je j rękach, 
rum iana  i z zadartym  noskiem 
dziewczyna, la t osiemnastu, 
n ie  wysoka, ale mocna i do­
brze zbudowana.

Po je j b iałośnieżnej koszuli

w idać, że ona dziś na po lu nie 
pracow ała Słońce n iem iłos ie r­
n ie  pa li je j głowę, i je j bose 
opalone nogi, lekko stąpając, 
niosą ją  po w ąskie j drożynie 
n ie  w iadom o dokąd i  po co. 
M ó w i przysłow ie, że szczęśli­
wego człowieka, można rozpoz­
nać po chodzie, jednakże w 
tym  przypadku w idać z tego, 
że L iana nie była  osobliw ie 
zadowolona z życia: raz bo­
w iem  śpieszy ona. n iby  uc ie­
ka jąc od gorącego oddechu ża­
ru  słonecznego, to  znów w le ­
cze się pow oli, ja k b y  odpoczy 
wrając od gorzkich m yś li, i  w 
takich chw ilach w yg ląda ja k  
staruszka ze spuszczoną gło­
wą Oczy ma ca łk iem  czerw o­
ne od łez, kosm yk w łosów  w y 
suwa się je j stale spod chust­
k i  na czoło, a ona m ach ina l­
n ie  odsuwa go na bok. Naraz 
nogi się pod nią  ug ina ją  i sia 
da na jednym  z pagóreczków 
przy drodze.

— Dużo naprzód usz li! — 
rozm yśla L iana, rozcierając 
na d łon i jęczm ienny kłosek 
— W m iędzybrygadow ym  
w spó łzaw odn ictw ie  zwyciężą.

N ic ona sama sw oim i rę ­
kam i n ie  siała, an i jednego 
r ia rn k a  pszenicy — nie o ra ­
ła, nie pełła.

W  je j sercu, pe łnym  gory­
czy i  ja k b y  zd rę tw ia łym , za­
czyna rozpalać się gniew, po­
dobny do bu jnego letn iego 
w ia tru :

—  Znow u Stanka będzie sie 
chw alić, że d ru g ie j ta k ie j b ry ­
gady ja k  je j ze świecą nie 
znajdziesz... I  w korowodzie 
znowu zacznie m nie nie do­
strzegać jak  osta tn i raz. I Ge­
o rg ij znowu gn iew nie pytać 
zacznie: — Co w y tam  ro b i­
cie. a ? Ja waszej cebuli i czo­
snku nie  próbowałem , a jaka  
jest rzodkiew ka, to  ju ż  sobie 
nawet nie przypom inam . ń 
może to wy, nienasycone, 
wszystko same zjadacie!?

I  k u ła k i na n ią  z nadzieją

spoglądać zaczną, gdy ona po 
wsi będzie przechodzić. A  co 
ona temu w inna? Dlaczego je j 
brygadzie u b liża ją  i k rz y w ­
dzą? Przecież ona p racu je  od 
rana do późnej nocy. a inne 
ty lk o  po k ilk a  godzin dzien­
nie.

L iana  nie  pracow ała w  polu. 
A  jednak  p rzy jem n ie  je j pa­
trzeć na- bogaty urodzaj, ja k ie  
go nawet n ie  znajdzie się i w  
na jlepszych kołchozach w ie j­
skich... O sob liw ie  przy jem n ie  
je j patrzeć, ja k  tra k to r  orze 
ściernisko, ja k  m łocarka d ru ­
g ie j brygady groch m łóci. Na 
te i stronie pola, gdzie pracuje 
m łocarn ia . ja k  ró j kom arów  
nad bło tem  stoi obłoczek k u ­
rzu. Tam  na pewno są i Stan 
ka, i  N ik u łin a , może i  Geor­
g ij. L ian ie  w yd a je  się, że w i­
dzi dziewczęta, spocone, roz­
gorączkowane. ja k  przenoszą 
w o rk i, albo z ty łu  maszyny z 
g rab iam i i  w id ła m i u w ija ją  
się. sprzeczając się o „lepsze 
m ie jsca“ . Zdaje sie je j, że 
słyszy ich głosy, o k rz y k i i  żar 
tob liw e  w ym yślan ia  oraz huk 
m łocka rn i: chociaż z ta k ie j od 
ległości n ic do n ie j dolecieć 
nie może.

— Zdaje się, że ja  marń za 
bardzo roztrzęsione ne rw y — 
m ów i do siebie L iana, czując 
przy patrzeniu na bogate n i­
wy, że cała je j złość i zm ar­
tw ie n ie  rozprasza się i ustępu- 
ie m iejsca radości. A  serce 
je j b ije , ja k  u m atk i, w idzą­
cej, że rośnie je j dziecie lepie i 
i  p iękn ie j n iż inne dzieci, cho 
ciąż nawet ono przynosi je j 
zm artw ien ia .

— Takich urodza jów , iak w 
naszym ko lek tyw ie , nigdzie 
n ie  ma — ani w  Bratesztach 
ani w  Dajenach, ani w  G izda- 
rach. Chyba nasi bogacze ze 
złości pękną, gdy pow rócim y 
m łock i z ta k im i na!adowanvm  
wozami, że konie je zaledwie 
z m iejsca ruszą I wozów u nas 
niem al na to nie wystarczy.

— Zw ieziem y? — Jak to ona 
zapomniała się, patrzac na po­
le, Czy je j to powracać z pe ł­
n y m i w orkam i, czy je j to 
p rzy jdz ie  siedzieć, w d rap aw ­
szy się wysoko na kupę złoci­
stej pszenicy? N ie tym  d ru - 
g;m — Stance, N iku lin ie ...

(d.c.n.)
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Dziesiątki tysięcy robotników, chłopów i młodzieży
w z ię ło  u d z ia ł w  p ie rw szym  d n iu  w y c ie c z e k  

o rg a n izo w a n ych  pod hasłem
„Szlakami Pokoju i Planu Sześciolelniego“

Ubiegła niedziela była dn :em, 
k tó ry  zapoczątkował wycieczki o rga ­
nizowane przez Polskie  Tow arzystwo 
Turystyczno-K ra joznaw cze pod ha­
słem „S z laka m i Pokoju ł P lanu 
Sześcioletniego“ .

Wycieczki te m ają na celu umoż­
liw ien ie  w łaściwego, zdrowego i przy 
Jemnego spędzenia dni w olnych od 
pracy przez m ieszkańców m iast ł wsi, 
tak  przez starszych, ja k  i przez m ło ­
dzież.

PTTK postanow iło  wycieczki te o r­
ganizować tak, aby połączyć p rzy­
jem ne z pożytecznym, aby trasy tych 
wycieczek przebiegały przez m iejsco­
wości będące nie ty lko  ośrodkam i 
odpoczynku i ro z ryw k i, ale także 
m iejscam. wydarzeń historycznych, 
punktam i, w  któ rych  pow sta ją  wspa­
n ia łe  budowle Planu Sześcioletniego 
lub  któ re  są rezerw atam i p ięknej, po l­
sk ie j przyrody.

P ierw szy dzień wycieczek w ykazał, 
że w łaśnie takie  fo rm y odpoczynku 
I ro z ryw k i są najlepsze, że cieszą 
»ię one najw iększym  powodzeniem 
ludzi pracy.

Szczególnie w ie lu  ludz i w yruszyło  
«.Szlakami Pokoju ł  P lanu Sześciolet­
n iego“  w  w oj. krakow skim  i ka to­
w s k im . — W K rakow ie  np. w y ty ­
czono nowy 1 bardzo ciekawy tak  pod 
względem  turystycznym , ja k  I h isto­
rycznym  szlak „S iadem  Kostki Na- 
p łe rsk iego“ . W iedzie on z K likuszo­
w e j przez przełęcz Obidowską, Halę 
D ługą  (m iejsce wspólnych w a lk  A r- 
n r t  Radzieckie j ł oddzia łów  A rm ii 
Lodow ej przeciw  h itle row com ), O- 
chotnicę (w*eś, k tó rą  sp a lili N iem cy 
za sprzy jan ie  partyzantom ) i Hubę 
do Czorsztyna. Jest to  wycieczka 
trw a jąca  dzień, w zględn’« półtora 
dn ia .

K atow ice  zm obilizow a ły  szczegół- 
lite  dużą liczbę ka jaka rzy  I ko la rzy. 
Cf osta tn i zo rgan izow a li zjazd gw iaź­
d z is ty  w O św ięcim iu. C hłop i l ro ­
bo tn icy  ro ln i z PGR-ów pow ia tu  cie-

szyńskiego, z W isły, Skoczenia, Us­
tron ia , Pszczyny i Tych wyjechał« 
na wycieczkę do W arszawy.

We W rocław iu  1.000 osobowa w y­
cieczka udała się do spółdzie ln i p ro­
dukcyjne j w  W ilczkow ie  oraz do B o l­
kowa. gdzie znajdu je  się w ie lk ie  
Mauzoleum Żołnierzy Radzieckich. 
Nawet ze Słupska, k tó ry dotąd nie 
w ykazyw ał żadnej aktyw ności w o r­
ganizowaniu wycieczek i tu rys tyk i, 
w yjecha ło  te j n iedzieli około 100 grup 
samochodami c iężarowym i.

W woj. z ie lonogórskim  we w szyst­
kich niem al pow iatach ZM P-owcy 
zorgan izow ali wyoieczk« „S z laka m i 
Poko ju“ .

5.400 osób, któ re  p rzyjecha ły do 
Poznania, zw ie d z iły  centra lne punkty 
w a lk  o oswobodzenie tego m iasta * 
Cytadelę, po k tó re j oprow adzali w y ­
cieczkow iczów b y li je j w ięźniow ie.

Przeglądając zestawienie wycieczek 
„S z laka m i Pokoju i P lanu Sześciolet­
niego“ , jak ie  24 bm. odbyw ały się 
w całej Polsce stw ierdzam y, ;ź W ar­
szawa pozostała daleko w ty le  na­
wet za m iastam i pow ia tow ym i. Ze 
stohcy bowiem w yjechały ty lko  dwie 
wycieczki autobusowe; jedna do Że­
lazowej W o li, a druga do Puszczy 
Kam pinoskie j. Obie razem ob ję ły  za­
ledw ie 100 osób...

K. B.

Ogólnopolskie 
Zawody Strzeleckie 

SP zakończone
OBSŁUGA W ŁASNA

W Szczecinie zakończono IV  O gó l­
nopolskie Zawody Strzeleckie o m i­
strzostw o PO Służba Polsce.

Zwycięskie zespoły o trzym a ły  na­
grody z rąk  komendanta głównego 
PO SP — p łk . Sława.

Nagrodę Przechodnią Prem iera 
Józefa C yrankiew icza za strze lan ie  1 
najlepsze w y n ik i KADRY męskiej i 
żeńskiej SP o trzym a ł zespół w oj. 
gdańskiego. Nagrodę przechodnią 
M arszałka Polskł — Konstantego 
Rokossowskiego na najlepsze w yn ik i 
junaków  f junaczek o trzym a ł zespół 
reprezentu jący w oj. z ielonogórskie. 
Nagrodę przewodniczącego Zarządu 
Głównego ZMP — tow . W ładysława 
M a tw ina  o trzym a ł zespół w o j. gdań­
skiego. Zdobył on rów n ież nagrodę 
Kom endanta G łównego SP.

Ostateczna k lasy fikac ja  zespołów 
przedstaw ia się następująco:

STRZELANIE D O KŁADN E
Z  K A R A B IN U  NA 100 M 

D LA JU NAKÓ W

Ł  Gdańsk — 017, 2. Z ie lo n i Góra— 
131«, 3. Rzeszów — 1274,

STRZELANIE BOJOWE Z  KARABINU  
NA 100 M  DLA JUNAKÓW

L  Gdańsk — 466, X. Opole — 4S7, 
3. Katow ice — 449,

STR ZELAN IE  DOKŁADNE
Z K A R A B IN K U  SPORTOWEGO

NA 60 M  D LA KADRY M ĘSKIEJ

1. I M t  M iasto  — 1362, X  Gdańsk — 
1335, 3. Opole — 1319,

STRZELANIE D O KŁADN E
Z K A R A B IN K U  SPORTOWEGO 

NA 50 M D LA JU NAC ZEK
1. Rzeszów — 1299, 2. Katow ice —

1293, 3. Z ielona Góra — 1272,

STRZELANIE BOJOWE
Z K A R A B IN U  NA 100 M 

DLA JUNACZEK
1. Bydgoszcz — 447, 2. K ielce — 446. 

3 Opole — 431,
A . W ierzba

B e r lin  w z y w a
d e m o kra tyczn ą  m łocłzieź ś w ia ta ll

Każdy uczestnik Zlotu Berlińskiego 
zdobywa „Odznakę Sportu Masowego“

Podczas I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o Pokój ! X I Let­
nich Św iatowych Ig rzysk  Akadem ickich ponad 2-m tlionowa masa uczest­
n ików  Z lo tu  będzie m ia ła  możność zdobycia specjalnej odznaki pn. „O d ­
znaka Sportu M asow ego". Odznakę tę może uzyskać każdy uczestnik, 
gdyż, aby ją zdobyć wystarczy osiągnięcie n*żej przytoczonych norm , 
n iezbyt wygórowanych:

Mężczyźni
100 m — 18,0 selttmd
skok w z w y i -  1.15 m
skok w dal — 4.25 m
pchnfęcłe ku lą

wysokość
— 6,25 m

wspinaczka po drągu na — 4,00 m łub 
5 w ydźw łgów  na drążku.

Kobiety
100 m — 17,0 sekund lub
skok wzwyż -  1,00 m
skok w  dal — 3,25 m
pchnięcie kulą — 5,25 m łub
rzu t p iłką — 25,00 m
wspinaczka po drągu na wysokość -= 3,00 m łub 

2 wy dźw ig i na d rą ik u .

K ierow n ic tw o  Ig rzvsk  oddaje do dyspozycji w szystkich uczestników’ 
Z lo tu , pragnących zdobyć odznakę — stad iony i urządzenia sportowe, na 
któ rych  będą się odbyw ały igrzyska m łodzieżowe i akademickie.

Kolejarz (W-waj zwycięża CWKS
3:0 (1:0)

w  m eczu o P ucha r P o ls k i

Polscy motocykliści 
wyjechali do Węgier

28 bm. w ieczorem w y jecha li do 
Budapesztu polscy m otocykliści 
k tó rzy  wezmą udzia ł w  dorocz­
nym  m iędzynarodowym  wyścigu 
„O  W ielką Nagrodę Budapesztu“ .

K ra j nasz reprezentować będzie 
Jankow ski. Bębenek, S tan is ław  

^ j^ ru n , Koprow ski 1 M arkowski. 
im e a  m echanik pojechał do Bu­
dapesztu F ilipow sk i. K ie row n i­
k iem  ekipy jest ob. Toruńczyk

D iua reko rd g  
Polski uj p ły w a n iu
Podczas zawodów kadry w Giżycku 

ustariono 2 nowe rekordy Polski. Dzi- 
kówna na dystansie 800 m st. dow. 
uzyskała czas 12:41,2 G rem low ski. 
k tó ry  800 m st. dow. p rzepłynął w 
czasie 10:42.2. popraw ia jąc w łasny re­
kord o 7.4 sek.

nie ma
Coraz le p ie j ro z w ija ją  

się w  naszym k ra ju  k u l­
tu ra  fizyczna  i sport. Co­
raz w y d a jn ie j p racu ją  
organizacje sportowe, o- 
parte  na m asowych orga­
nizacjach społecznych  i  po­
litycznych . Rośnie ilość  
członków  kó ł i  k lu bó w  
zrzeszeń sportow ych , zw ią ­
zków  zaw odowych, lu do ­
w ych  zespołów spo rto ­
w ych , A Z S -u  czy G w ard ii. 
Z ro ku  na ro k  nowe dzie­
s ią tk i tys ięcy przeszkolo­
nych przodo tcn ików  i  in ­
s tru k to ró w  sportow ych za­
s ila ją  szeregi kad ry  spor­
tow e j. a se tk i tysięcy człon 
ków  kó ł i  k lu bó w  zdoby­
w a ją  zaszczytną odznakę 
„S p ra w n y  do Pracy i O bro ­
n y “  Stale wzrasta a k ty w ­
ność po lityczna  spo rtow ­
ców, b iorących coraz czyn- 
n ie jszy udzia ł w  rea liza c ji 
Planu (¡-letniego. P lanu  
w a lk i o Pokó j i socjalizm .

A le  rozw ó j ten odbywa  
się , ja k  i we w szystkich  
dziedzinach naszego życia, 
w  atm osferze ostre j w a lk i 
klasowej. W róg w yb ie ra  
teraz coraz ba rdz ie j zama­
skowane fo rm y  dzia łania. 
U s iłu je  on zatruw ać m ło ­
dzież jadem  szow inizm u 
klubowego szkodliwego i  
obcego nam naw yku  spor­
tu  kap ita lis tycznego

t  tak  by ło  w  Radomsku. 
Zamaskowana. dzia ła jąca  
pod płaszczykiem  zw iązko­
wego k lubu  sportoiuego, 
grupa wyw odzących się z re 
akcyjnego i burżuazyjnego  
środow iska działaczy i za­
w odn ików  sportow ych roz­
w ija ła  wrogą działalność.

N ie dostrzegły tego in ­
stancje sportowe, pow o ła­
ne do prowadzenia pracy  
o o d le n ły h  im  organ izacji 
p o  w łaśc iw e j drodze Nie 
zdemaskowano na czas 
wroga, nie wykazano ko­
n ie c z n e j  czujności.

Karygodne zajścia w  Ra­
dom sku k tó rych  organiza­
to rzy  zostali pociągnięci 
do odpow iedzia lności przez 
pro ku ra to ra , w y n ik ły  w sku  
tek  to le row ania  ..działaczy“

W ezwartłtoyrym  spotkaniu o Pu­
char Polski rozegranym  m iedzy lo ­
ka lnym i ryw a lam i — Kole jarzem  ! 
CWKS-em, w yg ra li K o le jarze 3:0 
(1:0). będgcy drużyna zdecydowanie 
lepszą.

Nawet na jw ięks i zwolennicy K ole­
jarza nie przypuszczali, t i  zwycię 
stw o te j d rużyny będzie tak przeko­
nywujące.

W ojskow i zagra li jeden ze swych 
najsłabszych meczów. Jedynie Sobko- 
w iak  na obronie. Oprych i O rłow sk i 
na pomocy oraz bram karz Stefaniszyn 
g ra li am bitn ie , na poziom ie ligow ych 
pRkarzy. W ataku wojskowych za­
b rak ło  strzelców . Nawet Soporek. kto 
ry  w ostatn ich spotkaniach w yróż­
n ia ł się sw oją  bojowością. nie po tra ­
f i ł  ani razu skutecznie strze fić  na 
bramkę Borucza.

A Kołelarze?
Cl w ysz li na boisko z wyraźną wo 

lą  zw ycięstwa. Można to  by ło  zsuwa-

miejsca
d la  k tó ry c h  nie  m a m ie jsca  
w  naszym  sporcie. Do tego 
nie w o lno  dopuścić. Trzeba  
tęp ić  bezlitośnie wroga, 
przeszkadzającego naszemu 
rozw o jow i.

U chw ała  G K K F  ? całą 
ostrością nap ię tnow ała  
w rogą dzia ła lność g rupy  
radom skie j, w skazując  
w spom nianym  in s ty tu c jo m  
sportow ym  ich  b ra k i i  za­
niedbania.

Słuszne w n io sk i i  posta­
now ien ia  uchw a ły  z pew ­
nością pomogą w ie lu  orga­
n izacjom  te renow ym  w  
rozpoznaniu i  tęp ien iu  dzia­
ła jących  jeszcze tu  i  ó w ­

dzie zam askowanych szkod­
n ik ó w  i  spowodują zaostrzę 
nie czujności. U chw ała po­
może rów n ież w ie lu  a k ty ­
w is tom  zrozum ieć słuszną 
lin ię  rozw o ju  naszej k u l­
tu ry  fizyczne j.

Zarząd M ie js k i Z M P  w  
Radom sku pow in ien  ró w ­
nież w yciągnąć w n io sk i z 
te j uchw a ły. Pow tarzające  
się w y b ry k i na boiskach, 
fa k ty  w ro g ie j robo ty  w  
organizacjach sportow ych  
brak kó ł sportow ych na 
zakładach p racy  — to spra­
w y, obok k tó rych  Zarząd  
M ie jsk i ZM P  nie może 
przejść obojętn ie . Dowodzą 
one słabe j p racy w ycho­
w aw cze j o rgan izac ji Z M P - 
ow skie j oraz b raku  je j za­
in teresow ania się stanem  
sportu  w mieście. Sport, to 
ważna dziedzina życia m ło ­
dzieży. Stan sportu  w Ra­
dom sku jest a la rm u jący . 
Siad jasne w n io sk i d la  Z a­
rządu M ie jskiego ZM P

D la ludzi, zdemaskowa- 
wanych uchw a ła  G K K F  w  
spraw ie  zajść radom skich, 
nie ma m iejsca w naszym  
ruchu sportow ym . Trzeba 
teraz, aby postanow ienia  
uchw a ły  b y ły  realizowane  
i kon tro low ane z taką su- 
rowościa  i stanowczością, z 
jaka b y ły  podjęte.

W  in teresie spo rtu  po l­
skiego. konieczne jest do­
p ilnow an ie  przez G K K F  
ścisłego w ykonan ia  te j u- 
chw ały.

(R )

żyć Już w pierwszych m inutach gry. 
Cała drużyna walczyła  niezw ykle am 
b itn ie , napastnicy często s trze la li 1 w 
efekcie zdecydowanie zw yciężyli.

Z ataku K ole jarza należy w yróżn ić  
bardzo pracow itego Popio łka. W po­
mocy na najlepszą ocenę zasłużył 
Brzozowski I Szczaw iński. B ram kar z 
Borucz g ra ł bezbłędnie. Jedynie We­
sołowski był w  zespole K ole jarza s ła ­
bym punktem.

B ram ki d la zwycięzców zdobył?: w 
7 m inucie pierwszej połow y — Po­
p io łek. Po przerw ie  rów nież w 7 m i­
nucie — Łącz. Zwycięstwo ko le ja rzy  
przypieczętował strza łem  nie do ob­
rony — S tro jny. Sędziował dobrze 
ob. Cober.

Do szatni trudno  było  się dostać. 
Wychodzących graczy Kole jarza o ta ­
czały tłu m v sym patyków. Trener 
Szczepaniak jest bardzo zadowolony 
z g ry swoich p iłka rzy . „C óż  — mó­
w i — drużyna nasza zagra ła  dobrze: 
Wszyscy w a lczy li bardzo am bitn ie “ .

„D o  meczu tego przyk łada liśm y

w ie lką  wagę. Puchar P olski fest prze 
cięż do zdobycia. Jeśli chodzi o sam 
mecz to  sądzę, że w yn ik  3:1 odzw ie r­
c ied la łyby lepie j grę na boisku. W o j­
skow i — m ie li moim  zdaniem — k il 
ka dobrych zagrań. Słabą formę na 
szych p rzeciw ników  tłumaczę przetrę 
nowaniem . W naszej drużynie podo 
bal m i się Popiołek, k tó ry  m usia ł o 
puścić boisko na skutek kon tu z ji od 
niesionej w starciu  w Serafinem. W 
pomocy celował nasz najlepszy tak 
tyk  — B rzozow sk i" — m ów ił kierów 
n ik  K o le ja rza  — ob. Jabłonowski.

B. TUSZYŃSKI

Budowlani (Chorzów) 
zwyciężają w Łodzi

W zaleg łym  meczu p iłka rsk im  o 
m istrzostw o  I l ig i Budow lan i (Cho 
rzów) w yg ra li z W łókniarzem  (Łódź) 
1:9 (0:0). Zwycięską bramkę zdób '!' 
w  55 m in. Spodzieja.

M oskiewskie C D SA 
na czele tabeli

m is trzo s tw  p iłk a rs k ic h  Z S IłR
15 drużyn bierze odzia ł w  roz­

grywkach o m istrzostw o  ZSRR 
w p iłce  nożnej. 12 z tych d ru ­
żyn zakończyło ju ż  rozgryw k i 
pierwszej tu ry . I o to  na tym  „p ó ł 
m etku“  pierwsze m iejsce zajęła 
drużyna m oskiewskiego CDSA —- 
drużyna M istrza  Zw iązku Radziec 
kiego. O zaszczytnej pozycji, ja ­
ką -u jm u je  obecnie CDSA zade­
cydow ały dwa osta tn ie  mecze 1 
dwa zwycięstw a: nad drużyną 
Dynam o (Len ingrad) 5:2 1 nad 
drużyną Torpedo (M oskwa) 3:1. 
D rużyna Dynam o (T b ilis i)  s tra c i­
ła prowadzenie w tabel? rem isu­
jąc ostatn ie  spotkanie z D yna­
mem (K ijó w ). A le  p iłka rze  z Tbf-

Hsł, to  bardzo s iln y  zespół, k tó ­
ry  ma wszelkie dane ku temu, 
aby zająć pierwsze m iejsce I 
zdobyć ty tu ł M is trza  ZSRR w te­
gorocznych rozgryw kach p iłk i 
nożnej.

N a jm ilszą  niespodziankę spra­
w ił zespół „S za ch tio r“  ze Sta- 
Hno. Ci m łodzi górn icy odnieśli 
osta tn io  jeszcze jedno zwycięstwo 
— tym  razem nad drużyną Spar- 
taka z T b ilis i ł za ję li czwarte 
miejsce.

Poniżej przedstaw iam y tabelę 
rozgryw ek o m istrzostw o  ZSRR 
w piłce nożnej. Należy zazna­
czyć. że z pośród 15 drużyn trzy  
nie zakończyły p ierwszej ru n ­
dy rozgryw ek. Rozegrają one 
leszcze po jednym  spotkaniu.

K. B.

D ru żyny G w R P B i.p .
„C D S A “  (M oskwa) 14 9 3 2 26:11 21
„D yn am o“  (T b ilis i) 14 8 4 2 34:15 20
„D yn am o“  (M oskwa) 14 7 4 3 33:18 10
„S zach tio r“  (S talino) 14 7 3 4 18:15 17
„ K r y l ja  S ow ie tów “  (K ujbyszew ) 13 5 6 2 10:11 16
„S p a rta k “  (M oskwa) 14 7 1 6 23:17 15
„Z e n it“  (Leningrad) - 13 5 5 3 18:17 15
„D ynam o“  (K ijó w ) 14 4 7 3 25:24 15
„D augava“  (Ryga) 14 5 3 6 29:23 13
„W W S “ (M oskwa) 14 5 2 7 25:30 12
„W M S “  (M oskwa) 14 4 4 6 16:24 12
„T o rpe do“  (G ork i) 15 3 5 7 13:28 11
„T o rpe do " (M oskwa) 14 3 4 7 14:27 10
„D ynam o“  (Leningrad) 13 3 2 8 19:27 8
„S p a rta k “  (T b ilis i) 14 2 1 11 11:33 5

O bjaśnienie: G — ilość g ie r; W — w ygrane; R — rem isy;
P — przegrane; B  — stosunek bram ek; X. P. — ilość punk tów

Los sportowca w Ameryce
„W  Nowym Jorku zm arł Al. 

B rown w  w ieku la t 45. Al. Brown 
by ł w swoim  czasie (1928—35) 
m istrzem  św ia ta  w wadze śred­
n ie j. Ostatnie  lata  przeżył on w 
skra jne j nędzy"

N otatk i te j lub podobnej treści u- 
kazały się w n ie jednej gazecie k ra ­
jó w  kapita lis tycznych. „B y ł m istrzem  
św ia ta  1 zm arł w  skra jne j nędzy" — 
ty lk o  na ta k i kom entarz stać św ia t 
kap ita lis tyczny.

Wypadek ten nie jest odosobnio­
ny. Stany Zjednoczone n ie jednokro t­
nie zysk iw a ły  rozgłos św ia tow y 1 
medale o lim p ijsk ie  dzięki zawodni­
kom, którzy następnie szli w  cień, 
bo by li... M urzynam i. A l B rown był 
też Murzynem Murzynem  był ró w ­
nież fenom enalny Jessle Owens (s ta r­
si koledzy pam ięta ją  go jeszcze z 
czasów O lim piady w B e rlin ie ). Dziś

jeszcze cały św iat podziw ia wspama 
łe w yn ik i osiągane przez tego biega­
cza Inaczej patrzą na to Am eryka­
nie. W m yśl p rzys łow ia : „M u rzyn  
z rob ił swoje - M urzvn może odejść" 
Owens, dzięki którem u nieźle zaro- 
h ilj m enażerowie, po swoich zwycię­
stwach na O lim piadzie  biegał jesz­
cze w zawodach ale .. z końm i i psa­
m i gończym i. Obecnie zm ywa ta le ­
rze w podrzędnej restauracji.

Innym  — jeszcze bardz ie j klasycz­
nym przykładem  „w s p a n ia łe j"  a tm o­
sfery sportowej w Ameryce może być 
w alka jednego z byłych m istrzów  
św iata w boksie z... niedźw iedziem  
Ta „a tra k c y jn a "  im preza sportowa 
przyniosła  też menażerom bardzo po­
ważne zysk i; bokser odszedł jako ka­
leka. by podzielić los Al Browna.

Takie iest oblicze sportu am ery­
kańskiego. Tak zwane „g w ia zdy  spor­
to w e " w yzyskuje się do ostatn iego do 
la ra  I ... „M u rz y n  może odejść".

Dla nich

Rezolucja II Plenum Związku Literatów Polskich 
o sytuacji w literaturze dla dzieci i młodzieży

I I  rozszerzone p le n u m  Zarzą­
du G łównego Z w ią zku  l i t e r a ­
tó w  Polskich , po przedysku to­
w a n iu  na dw udn iow ych  obra­
dach zagadnień li te ra tu ry  d la  
dzieci i  m łodzieży, p rzy ję ło  re ­
zolucję, w  k tó re j stw ierdza 
m. in .:

L ite ra tu ra  d la  dzieci i m ło ­
dzieży jes t n iezm ie rn ie  w ażnym  
i  cennym  elem entem  w ychow a­
n ia  m łodego pokolenia. Je j zna­
czenie jednak by ło  dotąd u nas 
niedoceniane.

L ite ra tu ra  d la  dzieci i  m ło ­
dzieży w inna  w ychow ać budow ­
niczych. P o lsk i Socja listycznej 
na p raw ych  i  odważnych oby­
w a te li, św iadom ych w ie lkości 
celu, k tó ry  przed n im i s taw ia 
epoka, um ie jących przezwycię­
żać trudności, zdolnych do o fia r  
i  poświęceń w  walce z w roga­
m i naszego us tro ju .

L ite ra tu ra  d la  dzieci i  m ło ­
dzieży w  Polsce na ogół p rzy ­
swoiła  sobie g łów ne zasady re ­
a lizm u socjalistycznego i  m a ju ż  
szereg trw a ły c h  osiągnięć, je j 
rozw ó j je s t jednak  ham ow any 
przez t rz y  główne słabości.

Po pierwsze —  nasi pisarze 
n ie  zapoznali się dostatecznie 
z życiem, pracą i  nauką naszej 
m łodzieży, w  niedostatecznym  
stopniu zw iąza li się ze środow i­
skiem  dzieci i  m łodzieży, co po­
w ażnie obniża poziom  ich  tw ó r ­
czości.

Po d rug ie  —  n ie  zostało dotąd 
przezwyciężone fa łszyw e i  szko­
d liw e  m niem an ie  o drugorzęd- 
ności te j li te ra tu ry  wobec l i te ­
ra tu ry  d la  dorosłych. W  rezu l­
tacie  k a d ry  p isarzy d la  dzieci i

Propozycje radzieckie
w  sp ra w ie

w kładem  uj dzieło

utrwalenia pokoju
św iatow ego

P A R Y Ż . Powszechna K o n fe ­
deracja  P racy (CGT) ogłosiła 
kom u n ika t, w  k tó ry m  w ita  z ra ­
dością propozycje radzieckie  w  
spraw ie zawieszenia b ro n i w  
K ore i. CG T stw ierdza, że p ro ­
pozycje te s tanow ią cios d la  
podżegaczy w o jennych , a ró w ­
nocześnie są doniosłym  w k ła ­
dem w  sprawę u trw a le n ia  poko­
ju  na całym  świecie.

*

NO W Y JO RK. O rganizacja 
pod nazwą „A m e ry k a ń s k i po­
chód w  obron ie po ko ju “  prze­
słała do T rum ana depeszę, w zy ­
w ającą go, aby w ykaza ł n ie ­
zw łocznie gotowość pokojowego 
zakończenia w o jn y  w  K o re i 
przez podjęcie rokow ań w  spra­
w ie  zawieszenia bron i. Depesza 
podkreśla, że propozycje zgło­
szone w  te j spraw ie przez dele­
gata radzieckiego w  O NZ — 
M a lik a  w yw o ła ły  potężny od­
dźw ięk na ca łym  świecie, nie 
w yłącza jąc A m e ryk i.

m łodzieży są zbyt m ałe ja ko ­
ściowo i  ilościowo.

Po trzecie —  is tn ie ją  jeszcze 
tu  i  ówdzie, zarówno w śród  p i­
sarzy ja k  i  w  w ydaw n ic tw ach , 
fa łszyw e koncepcje, w ypacza ją­
ce i  zacieśniające ro lę  lite ra tu ­
r y  d la  dzieci i  m łodzieży. A r ty ­
styczne oddzia ływ an ie  te j l i te ­
ra tu ry  zastępuje się czasem 
wąsko po ję tym  u ty lita ryzm em , 
nagim, dydaktyzm em , szablonem 
psychologicznym . Stąd w y w o ­
dzi się błędne pod względem 
po lityczn ym  i  w ychow aw czym  
odrzucanie w  u tw o rach  dla  dzie­
ci e lem entu fo lk lo ru , b a jk i i  
fan ta z ji.

N ie docenia się znaczenia in ­
teresującej fab u ły , po ryw a jące j 
w yobraźn ię  m łodego czyte ln ika . 
O drzucając słusznie rozk ładow ą 
lite ra tu rę  de tektyw is tyczno - 
aw antu rn iczą , n ie  przeciw staw ia 
się je j powieści podróżniczych, 
fan tastyczno-naukow ych , egzo­
tycznych, m ów iących o wa lce i  
boha te rstw ie  lu dó w  k o lo n ia l­
nych, u tw o rów , zdolnych porwać 
m łodzież do rom antycznego, 
twórczego m arzenia i  czynu.

D la  popraw y tego stanu rze­
c z y  należy;

1 rozszerzyć k rą g  p isarzy dla 
dzieci i  m łodzieży, wciągnąć 

do te j dziedziny twórczości n a j­
w yb itn ie jszych  naszych m i­
strzów, na jb a rdz ie j u ta len tow a­
ną m łodzież lite racką ;

cy przedyskutować i  p rzezw y- 
ciężyć w  środowisku, pisa­

rzy  zarówno resztk i kosm opo li­
tyzm u i oportun izm u, ja k  i  ele­
m enty schematyzmu i  sekciar­
stwa, podnieść jakościowo p ro­
dukc ję  lite racką , w prow adzić 
rom a n tykę  budow n ic tw a do po­
w ieści, obalić niesłuszne obawy 
przed zdrową fan tastyką ;

i?  położyć szczególny nacisk na 
-7 trz y  czołowe, w ie lk ie  dz ia ły  

tem atyczne — tem atykę  dz is ie j­
szego budow n ic tw a podstaw so­
c ja lizm u , tem atykę historyczną, 
tem atykę  popu larno-naukow ą ;

4 zw iększyć udzia ł pisarzy dla 
dzieci i  m łodzieży w  akcjach 

w y jazdu  w  teren, u w yda tn ić  ro ­
lę  szkoły, nauczyciela i  o rg an i-

zacji m łodzieżow ych w  dzis ie j­
szej przebudow ie P o lsk i;

5 zacieśnić współpracę pisarzy 
ze Z w iązk iem  M łodzieży 

P o lsk ie j i  nauczycie lstwem ;

6 zacieśnić współpracę pisa­
rzy  z p ism am i d la  dzieci i  

m łodzieży oraz tea tra m i;
ry  stw orzyć w  ja k  na jk ró tszym  
“  czasie centra lne w yd a w n ic ­

tw o  lite ra tu ry  d la  dzieci i m ło ­
dzieży, wyspecja lizowane w  te j 
dziedzinie, ale je j n ie  m onopo li­
zujące, popraw ić współpracę 
w yd a w n ic tw a  z pisarzem, pod­
nieść nak łady  dobrych książek.

P lenum  ZG Z L P  zaleca p i­
smom „Tw órczość“  i  „Ż yc ie  L i ­
te rack ie “  systematyczne um ie­
szczanie recenzji z książek d la  
dzieci i  m łodzieży, oraz szeroką 
popu laryzację  obrad, dyskus ji 
i w y n ik ó w  plenum , p len um  ZG 
Z LP  apelu je  do ca łe j prasy, a 
w  szczególności prasy cen tra lne j, 
„N o w e j K u ltu ry “  i  p ism  m ło ­
dzieżowych i pedagogicznych o 
systematyczne kry tyczne  ocenia­
nie  naszego dorobku w  tych 
dziedzinach.

Dziekan Katedry Canterbury Hewlett Johnson 
otrzyma! Stalinowską Nagrodę Pokoju

D n ia  27 czerwca odbyła się 
w  M oskw ie  na K re m lu  uroczy­
stość w ręczenia znanemu ang ie l­
skiem u dzia łaczow i społecznemu 
i  b o jo w n ik o w i o pokój, dzieka­
n o w i k a te d ry  C a n te rbu ry  —  H ew  
le tto w i Johnsonow i M iędzynaro 
dowej N agrody S ta linow sk ie j 
„Z a  u trw a la n ie  po ko ju  m iędzy 
na rodam i“ . A k tu  wręczenia la ­
u rea tow i dyp lom u i  złotego me­
da lu  z w ize run k ie m  Józefa Sta­
lin a  dokonał przewodniczący Ko 
m ite tu  Nagród, członek A kade­
m ii N auk ZSRR — Skobie lcyn.

S kłada jąc H . Johnsonow i po­
w inszow ania z o ka z ji p rzyznan ia 
m u nagrody, S kob ie lcyn pow ie ­
dz ia ł m .in.:

„S w ą niezm ordowaną, w ie lo ­
le tn ią  dzia ła lnością na rzecz roz­
szerzenia i  um ocnienia ruchu  o- 
brońców  poko ju  w  A n g li i i  w  
innych  k ra jach , sw oją owocną 
pracą w  charakterze członka 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , zasłu-

ż y ł Pan w  pe łn i na zaszczytne 
m iano jednego z czołowych bo­
jo w n ik ó w  o szczęście ludzkości... 
N iech ten podn iosły a k t wręcze­
n ia  M iędzynarodow ej Nagrody, 
noszącej im ię  w ie lk iego  obrońcy 
poko ju  na ca łym  św iecie — Jó­
zefa S talina , przyczyn i się do 
dalszego zw arc ia  s ił na rodów  
w o kó ł w a lk i o trw a ły  po kó j“ .

D zięku jąc za przynazn ie na­
grody i  za pow inszowania, H e w ­
le tt  Johnson ośw iadczył;

„O trzym a łem  nagrodę, k tó re j 
w a rtośc i d la  m nie nie po tra fię  
w yraz ić  s łow am i! Nagroda ta 
jes t związana z im ien iem  S ta lina  
—  najw iększego człow ieka i  na j 
większego bo jo w n ika  o pokój.

N ie  czu łbym  się godnym  przy 
jęc ia  te j nagrody, gdyby nie 
świadomość, że o trzym u ję  ją  w  
im ie n iu  w ie lu  tys ięcy b o jo w n i­
kó w  o pokój, prześladowanych 
i  ka ranych  za ich bohaterskie

w y s iłk i u ra tow an ia  św iata od  
now e j w o jny.

K ra j Wasz staw ia sobie za za­
danie lik w id a c ję  sku tkó w  w o j­
ny, zm ianę k lim a tu , przekszta ł­
cenie pustyń  w  kw itnące  sady. 
K ra j Wasz nie  chce w o jny . T y l­
ko  w  M oskw ie, s to licy  tego k ra ­
ju , przyznaw ane być mogą po­
ko jow e  nagrody sta linow skie .

T u ta j „p o k ó j“  Jest słowem  
up ragn ionym  1 um iłow anym  —  
w  Stanach Z jednoczonych je s t 
to słowo zakazane.

N adejdzie dzień, gdy ludzie 
na Zachodzie zrozum ie ją  is to tę  
w ydarzeń. Wówczas i  m y bę­
dziem y spokojn ie  i  szybko k ro ­
czyć po drodze k u  nowem u po­
ko jo w i, nowem u życiu, ram ię  
p rzy  ram ien iu  z W am i i  ze 
w szys tk im i narodam i, k tó re  W y 
reprezentujecie .

Niech ży je  S ta lin !
N iech ży je  pokó j!

Robotnicza m łodzież W arszaw y

odpowiada na wezwanie załogi huty „Kościuszko“
2 0 0  ro zd z ie la c zy  

rem o n to w ych  w y ko n a  
d o d a tk o w o  m ło d z ie ż  

z Z W A O  T-11
28 bm., na masówce w  Z a k ła ­

dach W ytw órczych  A p a ra tu ry  
O św ie tlen iow e j T-11 na O kęciu 
zebra li się lic zn i robotn icy.

W  im ie n iu  dz ia łu  samochodo­
wego zabra ł głos w ie lo k ro tn y  
p rzodow n ik  pracy ko l. Zaw adzki 
—  „D la  uczczenia 7 roczn icy 
M an ifes tu  L ipcowego i  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o P okó j — pow iedz ia ł on — 
m y, m łodzież, dz ia łu  samocho­
dowego pode jm u jem y następu­
jące zobow iązania p rodukcy jne : 
kol. Zaw adzki, Ł a w ic k i i W alę- 
c ik  podniosą swą wydajność

j p racy o 10 procent, a ko l. F rą ­
czak o 40 procent. K oledzy W a- 
roń sk i i  K a r le w s k i w ykona ją  
dodatkowo 200 rozdzielaczy re ­
m ontowych. Podniosą rów nież 
swą w yda jność Janiszewski, Se- 
roc ińsk i, Dębowski i  O tto.

M łodzieżowa brygada za trud ­
niona w  b iu rze  zobow iązuje się 
zaoszczędzić m a te ria ł b iu ro w y  
w  30 procentach, a bucha lte r 
ko l. Sobiewski zakończy wcześ­
n ie j o 5 dn i b ilans miesięczny.

(T. N.)

91 izb  m ieszkalnych  
d a d zq  robotn icy  

M u ra n o w a
Na teren ie  św ie tlic y  C e n tra l­

nego H o te lu  Robotniczego

B W -2 (BOR) w  dn iu  28 bm. od­
by ła  się masówka z licznym  u - 
dzia łem  załogi robotn icze j M u ­
ranowa.

M ura rska  brygada Z M P  p ra ­
cująca na b loku  N r  36 podję ła  
się zakończyć budowę na 86 dn i 
przed term inem . Tow. Sotom- 
sk i z K G R -1 m e ldu je : Junacy 
I I  b rygady SP: K und icz  Leo­
nard, Roszkowski Roman, S im ia 
now M icha ł; P io tro w sk i A le ­
ksander i  G rabias E dw ard  zobo­
w iąza li się zostać po skończeniu 
swojego tu rnu su  na budow ie 
M uranow a ja ko  początkujący 
m urarze.

G łów nym  zobowiązaniem  jest 
w ykończenie na 19 dn i przed 
te rm inem  tzn. na dzień 22 lipca  
91 izb  m ieszkalnych.

(A. M .)

Samorodna żo łn ie rs k a
triumfuje w Teatrze Narodowym

W  d ru g im  d n iu  Ogólnowoja­
śkowego P rzeglądu A m a to rsk ie j 
Twórczości A rtys tyczn e j, k tó ry  
odbyw a się w  dniach 26, 27 i  28 
czerwca br. w y s tą p iły  am ato r­
skie zespoły artystyczne bydgo­
skiego okręgu wojskowego, 
jednostek lo tn iczych i okręgu 
w rocław skiego. Zakończenie 
Przeglądu nastąpi 29 bm. w  
Teatrze Polskim , gdzie na jle p ­
sze zespoły o trzym a ją  nagrody. 
1 lipca br. o godz. 11 dadzą one 
w ystęp na kortach CW KS dla 
społeczeństwa sto licy.

Zespoły artystyczne przed 
przyjazdem  na e lim in ac je  do 
W arszawy da ły  k ilk a  w ystę­
pów dla ludzi pracy w  swoich 
w ojew ództw ach. „C hc ie liśm y, 
żeby społeczeństwo Bydgoszczy 
oceniło program , z k tó ry m  je -  
dziemy do W arszaw y“  — pisze 
„Ż o łn ie rz  P o lsk i L u d o w e j“ , co­
dzienna gazeta Pom orskiego O - 
kręgu W ojskowego, k tó re j n u ­
mer specja lny p rzyw ioz ły  do 
W arszawy bydgoskie zespoły 
artystyczne. Nasze w o jsko  lu ­
dowe coraz bardzie j zacieśnia 
kon tak t, łączący go ze społe­
czeństwem.

Ze względu na b ra k  m iejsca 
nie m ożemy w ym ien ić  i  ocenić 
' -szystkich występów , k tó rych  
by ło  dziś w iele. Szerszą ocenę 
zespołów dam y w  a rty k u le  po 
zakończeniu przeglądu. M ożna 
już jednak  podkreślić  jeden 
ważny fa k t: dużą część w y k o ­
nyw anych u tw o ró w  stanow ią 
u tw o ry  w łasne żo łn ierzy, s to ją ­
ce na dość w yso k im  poziom ie 
a rtystycznym . Z  zespołu byd ­
goskiego na w yróżn ien ie  zasłu­
guje „Szopka po lityczna“  p ió ­
ra Strzelca B rożyny, a rty le rz y - 
sty, k tó ry  przodu ję w  wyszko le­
niu po litycznym  i bo jow ym  i 
ierze czynny udz ia ł w  pracy

k u ltu ra ln o  -  a rtystyczne j. Jego 
satyra, m im o b raków  w  u k ła ­
dzie fo rm y  i  n ie  dość p łynn ym  
pow iązan iu kon fe ra n s je rk i z 
p iosenkam i (co ła tw o  da się u - 
sunąć) celn ie uderza w  zd ra j­
ców narodu i  podżegaczy w o­
jennych. K p r. F ilas i  kp t. B y - 
s troń u ło ż y li m ontaż lite ra c k o - 
m uzyczny „Z  biegiem  W is ły ", 
w  k tó ry m  za w arli m elod ie i  ta ń ­
ce ludow e różnych dz ie ln ic  P o l­
ski, przeplatane tekstem  li te ­
rack im . Taniec gó ra lsk i z p rzy ­
śp iew kam i w  uk ładz ie  k p r. S iu- 
ty , odtańczony przez zespół byd ­
goski b y ł p ra w d z iw ym  ludo­
w ym , n ies ty lizow anym  tańcem. 
St. strzelec M a lic k i, k tó ry  jako  
samouk opanował grę na ksy lo ­
fonie, w yko n a ł po lkę -m azurkę  i 
gaiop, w ykazu jąc  bardzo dobre 
opanowanie tego instrum en tu . 
M a lic k i jest a k tyw n ym  człon­
k iem  ZM P, orzodow nik iem  w y ­
szkolenia. W  swej jednostce 
o trzym a ł ju ż  13 pochwał.

W ojska lo tn icze także przed­
s ta w iły  bogaty program  a r ty ­
styczny. Na n iek tó rych  w ystę­
pach zespołów tanecznych zacią­
żyła jednak niepotrzebna s ty li-  
zacja{ (ku ja w ia k ), podczas gdy 
tańce w  uk ładz ie  w łasnym  żo ł­
n ierzy  (k ró tk i, lecz żyw y kozak 
i m azur) w ychodz iły  bardzie j 
n a tu ra ln ie  i  bezpośrednio Chór 
z towarzyszeniem  o rk ie s try  w y ­
kona ł w ie le  pieśni po lskich i ra ­
dzieckich, ja k  „P iosenka o sa­
m olocie I lju s z y n “  (muz. O lea r­
czyka, słowa S tille ra ), „Z d o ­
byw czym  k ro k ie m “  D u na jew ­
skiego, „P ieśń o S ta lin ie “  B ła n - 
tera, „M a zu r k a jd a n ia rs k i“  W a­
ryńsk iego  i  inne. Szer. Zasępa 
dobrze recy tow a ł w iersz K o ­
n o pn ick ie j „W o ln y  n a jm ita “ . 
VTy ró ż n ił się zespół recy ta to rsk i

Zespół św ie tlico w y  pod k ie ro w n ic tw e m  elewa Ryszarda B ro ­
żyny odznacza się w ysok im  poziom em  artystycznym .

Na zd jęc iu : fragm en t w ystępu ,

w o jsk  lo tn iczych dobrym  w y ­
konan iem  „O dy do m łodości" 
M ick iew icza  i „R o bo tn ików “  
B roniewskiego. S łab ie j w ypad ł 
zespól m uzyczno-śpiewaczy pod 
k ie r. st. szer Sowy, k tó ry  po­
zw a la ł na zbytn ią  przewagę a-

kordeonu nad in n y m i in s tru ­
m entam i.

Tężyznę fizyczną lo tn ik ó w  u - 
kazał zespół gim nastyczny, k tó ­
ry  w ykona ł k ilk a  zbiorowych 
fig u r g im nastycznych.

JA N U S Z B U D Y N E K
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